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Cel pracy.
Cel n iine jsze j p racy  jest dość skrom ny, jasno zresztą spre­

cy zow a n y  w  sam ym  tytu le. P ragn ę  w ykazać, jak ie m o ty w y  

sk ierow u ją u czn iów  Pu b licznej S zkoły  Dokształcającej Z a w o ­

dow ej N r . 1 w  Poznan iu  do stowarzyszeń. U jm u ję  w ię c  ty lko  

drobny fra gm en t z w ie lk ie j całości, którą stanow i m łodzież.

Praca  ta m a być  drobnym  p rzyczyn k iem  do poznan ia m ło ­

d z ieży , je j dążeń i in stynktów  społecznych. P iszę się w  zupeł­

ności na zdanie dr. J. P ie tera , że ,,narazie słuszną jest rzeczą : 

próbow ać w sze lk iem i m o ż liw em i środkam i, m etodam i i  m ate- 

r ja łam i, szu fladkow ać, op isyw ać, in terpretow ać m łodość; p r zy ­

czem  jednak w ym aga ln ik iem  jest, aby uznać i  ocenić n a le ży ­

cie jednostronność i tym czasow ość każdej u ży te j m etody , m a­

terja łu  i pom ysłu , aby iść naprzód  z m oż liw ą  ostrożnością111) . 

Jeśli w ięc  praca m oja  rzuci chociażby ty lko  skrom ne św iatło 
na m łod z ież  pracującą zaw odow o —  spełni ju ż  swe zadanie.

Metoda, zbierania materjału.
P r z y  zb ieran iu  m aterja łu  do tej p racy  posłu giw a łem  się 

ankietą. P rzep row ad ziłem  ją  w spóln ie z ko legą  w  Pu b licznej 

Szkole Dokształcającej Z aw od ow ej N r . 1 w  Poznan iu . U czę ­

szcza do n ie j m łod z ież  rzem ieśln icza  (u czn iow ie  rzem ieś ln i­

c z y ) ,  celem  pogłęb ien ia  w iadom ości o gó ln ych  i  specja lnych, 
zw iązan ych  z zaw odem . Chcąc uniknąć szablonow ych  p ow ie-

a) Dr. P ro f. Szuman, Dr. J. Pieter, X . PI. W eryńslu. —  Psycho- 
log ja  światopoglądu młodzieży. —  W ydawnictwo Naukowego Tow a­
rzystwa Pedagogicznego. W arszawa 1953, str. 217.



dzeń i sugerow an ia  odpow iedzi badanym , po łączy liśm y ankietę 

z  w yp racow an iem . W  ten b ow iem  sposób stara liśm y się zebrać 
jak  najobszern ie jszy m aterja ł, k tó ryb y  p o zw o lił nam  w ży ć  się 
w  środowisko badanych , poznać ich  dążności społeczne, a m . in. 

m o ty w y , które od g ryw a ją  zasadniczą ro lę  p rzy  w stępow an iu  

ich  do o rgan izacy j.

A n k ie tę  poprzedzało słowo wstępne do u czn iów . M ia ło  ono 

na celu  ro zw ian ie  w szelk ich  w ątp liw ości w śród badanych  oraz 
zachęcen ie ich  do obszernego,, szczerego i prostego w y p o w ie ­

dzen ia  się na tem at h is to r ji sw ego p rzyn a leżen ia  do o rga n i­

zacji. T o  słowo wstępne b y ło  jednakow e w  w szystk ich  klasach 
badanych  i  to d la tego, b y  stw orzyć jedn o lite  w aru nk i badań.

Sam a ankieta składała się z dw óch  części. W  p ierw szej 

um ieszczone b y ły  t r z y  pytan ia  tak zw ane wstępne, m ające za­

poznać z personaIjam i badanego:

1. Zaw ód .

2 . D a ta  u rodzen ia.
3. Z aw ód  ojca w zg l. opiekuna (w  ra z ie  g d y  o jc iec n ie ­

zn an y ) .

N a  p y tan ia  wstępne badan i odpow iada li jaknajkrócej. N a ­

stępnie rozpoczynało  się w łaśc iw e w yp racow an ie  na tem at: 

„H is to r ja  m ego  p rzyn a leżen ia  do o rg a n iza c ji" . W  w yp raco ­

w an iu  pros iliśm y u w zg lęd n ić  jaknaj obszern iej następujące 

p u n k ty :

a) C zy  na leżysz do o rgan izac ji?  —  w ym ien ić  do jak ie j.

b ) Jaką drogą  doszedłeś do poznan ia  o rgan izac ji?  —  Czyś 

się o n ie j dow iedzia ł od ko leg i, zna jom ych , czy  też 

z gazet, książek, broszur, u lotek, zebrań in fo rm a cy j­

n ych  i t. d.

c) Co skłoniło cię do w stąp ien ia  do o rgan izac ji?  —  C zy  

idee, hasła tej o rgan izac ji, c zy  praca w  n ie j, c zy  m u n ­

dury , ko led zy , korzyści tow arzysk ie  (zab aw y , w y ­
c ie c zk i), c zy  m ater ja ln e i  t. d.

d) Co robisz w  o rgan izac ji?  —  C zy  jesteś członk iem  za­

rządu , czy  uczęszczasz na zebran ia , b ierzesz c zyn n y  
udzia ł w  życ iu  o rgan izacy j nem  i  t. d.

e ) Jaki jest stosunek tw ego  otoczen ia do cieb ie jako 

członka tej o rgan izac ji?  —  T o  znaczy, jak  się odno­

szą do cieb ie jako członka tej o rgan izac ji tw o i rodzice,
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bracia, siostry i k rew n i, tw ój m ajster (s z e f ) ,  zna jom i, 
p rzy ja c ie le , ko ledzy , w ogó le  w szyscy, z k tó rym i sty­

kasz się i z k tó rym i m asz coś w spólnego.

D a liśm y  w ięc  n iejako dyspozyc ję  do w ypracow an ia , a to 

d la tego, b y  zostaw ić jakn ajw ięce j sw obody badanym  p rzy  w y ­
pow iedzi. G d yb yśm y b ow iem  te punkty trak tow a li jako p y ta ­

n ia , to n ie  w szystk ie p rzeżyc ia  i czyn n ik i zw iązan e z w stąp ie­

n iem  i p rzeb yw an iem  w  o rgan izac ji, d a łyb y  się w  ich  ram ach 

zm ieścić i  o trzym a lib yśm y  n iekom p letn y  obraz rzeczyw istośc i. 

U s iłow an ia  nasze sz ły  w  tym  kierunku, b y  -„dać w  ankiecie 

m o ż liw ie  szerokie pole do w yp o w ied z i p rzez  lu źne s fo rm u ło ­

w an ie  p y ta ń "1) .

N a le ż y  teraz zastanow ić się, c zy  i  w  jak ie j m ie rze  m etoda 

ank ietow a w  danym  w ypadku  nadaje się jako środek g rom a ­

dzen ia  m aterjału . O gó ln ie  b iorąc, ankieta spełni swe zadanie, 

o i le  osoba badana „p o tra f i  dostarczyć opisu dokładnego, t. j. 

zaw iera jącego  w y łą czn ie  konkretne p rzedstaw ien ie szczegółów  

z pom in ięc iem  u ogó ln ień , pog ląd ów  autora, an a lizy  op isyw a­

n ego  z jaw iska i  je g o  in terp retac ji. Inaczej m ów iąc , autor opisu 

w in ie n  w ystrzegać  się re flek s ji z ra c jo n a lizo w a n e j"1) .  „J eś li za 

psycholog iczną  różn icę m ię d zy  społecznym  typem  in te ligen ta  

a n ie in te lig en ta  u zn am y to, że p ie rw szy  posługu je się w  swem  

m yślen iu  u ogó ln ien iam i, analizą , że w ogó le  jego  m yślen ie  

stanow i proces zrac jon a lizow an y, a d ru g i do końca życ ia  za­

chow u je  m yś len ie  konkretne, i  g d y  zw a ży m y , że ju ż  m łod z ież  

w yższych  klas szkoły średniej z ry w a  z konkretnem  m yślen iem , 

to  ■—  zgodn ie  z  tem  -—- w artość sfer n iew ykszta łconych  jako 

dostawców  m aterja łu  n aukow ego  jest w iększa, n iż  w artość sfer 

w ykszta łconych  i  osobników  kształcących s ię "2) 3) .  A n k ie tę  

p rzeprow ad za łem  w śród m łod z ieży  rzem ieś ln icze j, która m a 

ukończoną n a jw y że j szkołę powszechną. N ie  m a u n ie j tendencji 

do re flek s ji zrac jona lizow an ej. Cechu je ją  konk retyzm  m yś le ­

1) Stanisław Rychliński. Badania Środowiska Społecznego. Nakł. 
W . S. H . W arszawa 1932, str. 74.

J) D r. M arjan Wachowski. Ankieta jako środek badań nauko­
w ych  —  Chowanna —  Kraków  1930 r., str. 150.

2) Tam że, str. 152.
,!) Au tor używa term inu „w ykszta łcony" i „n iewykształcony" 

dla odróżnienia ludzi z średniem lub wyższem szkolnictwem od ludzi 
z elementarnem.
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nia. D la tego  też w  je j odpow iedziach  spotyka się bardzo rzadko 
postaw y teoretyka  i u ogóln ien ia . D r . M . W ach ow sk i, P ro f. 

Szum an i R ych liń sk i w ysu w a ją  jeszcze ca ły  szereg postu latów  

pod adresem techn ik i p rzeprow adzan ia  ank iety. Zapozna łem  

się z ich  pracam i z tej d z ied z in y , aby uniknąć liczn ych  n ie ­

bezp ieczeństw , czyha jących  na p rzeprow adza jącego  ankietę.

Ocena mat.erjalu.

Badania m etodą ank ietow ą poczyn iłem  w  21 klasach P u ­

b licznej S zkoły  Dokształcającej Z aw od ow ej N r . 1 w  Poznan iu  

i  zebrałem  429  odpow iedzi. W y n ik a  z n ich , że 8 6  badanych  

n ie  n a le ży  do żadnej o rgan izac ji. C iekaw e są jednak n ieraz ich  
w yn u rzen ia  na tem at m o tyw ó w , k tóre czyn ią  z n ich  sym pa­

tyk ów  tej czy innej o rgan izac ji i zachęcają do w stąpien ia  do 

n ie j. D la tego  też n iek tóre ich  w yp o w ied z i u w zg lęd n ię  w  n in ie j­

szej pracy. T e n  w ysok i stosunkowo odsetek m łod z ie ży  n iezrze - 

szonej n ie odpow iada rzeczyw istośc i. P rzep row ad za łem  bo­

w ie m  badania w  kilka za ledw ie  dn i po ukazan iu  się okóln ika 

K u ra to rju m  Szkolnego w  Poznan iu , zaw iera jącego  zakaz na­

leżen ia  u czn iów  Pu b liczn ych  Szkół D okształca jących  Z aw od o ­
w ych  do o rgan izacy j pozaszkolnych . W ie lu  praw dopodobn ie 

z pośród odpow iada jących  na ankietę n ie  p rzyzn a ło  się do swej 
przyna leżności do stowarzyszeń , zw łaszcza p o lityczn ie  ź le  no­

tow an ych , z ob aw y przed  repres jam i z strony szkoły, c zy  szko­

dzen iem  w  pracy. D u żo  jednak  św iatła na ich  u k ry te  m yś li 

i  dążności społeczne m oże rzu cić tak i fa k t: po stereotypow em  
zdan iu  „d o  żadnej o rgan izac ji n ie  należę z pow odu  zakazu 

K u ra to rju m  Szko ln ego11, następuje zupełn ie n ieoczek iw an ie  

■starannie w y k a lig ra fo w a n y  napis: „N ie c h  ż y je  O. N . R . 11 lub 

„W s tą p  do O. W . P . “  W  in n ym  znow u  w ypadku  (jest ich  

w ię c e j) m iejsce napisu za jm u je  rysunek, p rzedstaw ia jący  

„m ie c z y k  C h rob rego111) .  D o w o d z i to, że m im o zapew n ień , iż  

o w yn ik u  ank iety  n ie  dow ie  się n ik t n iepow o łan y , k tó ryb y  

m ó g ł ew en tl. szkodzić je j au torom , m im o anon im ow ości od­

p ow ied z i, część badanych  n ie  w y zb y ła  się ca łkow icie  u p rze­

dzeń i n ieu fności, g d y ż  ży ła  . jeszcze pod w ra żen iem  zakazu 

K u ra to rju m  i uw aża ła  ankietę za pew n ego  rodza ju  p o litykę

*) O. N . R . —  Obóz Narodowo-Radykalny. O. W . P. —  Obóz 
W ielk ie j Polski. M ieczyk  Chrobrego —  symbol politycznych grup 
narodowych.
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szkoły, której zadan iem  by ło  zbadać, c zy  u czn iow ie  P u b licz ­
nej S zk o ły  D okształcającej Z aw od ow ej N r . 1 w  P oznan iu  

respektują rozporządzen ia  K u ra to rju m  i  szkoły oraz w y c ią g ­

n ięc ie  z tego  p ew n ych  konsekw encyj.

Z  o trzym an ych  429  odpow iedzi 156, a w ięc  około 3 6 ,2 % , 

p isanych  jest szczerze, bez patosu, p rze jrzyśc ie . M y ś li  są upo­

rządkow ane i  w yra żon e  w  prostej fo rm ie . A u to rz y  ich  trakto­
w a li „w yp ra co w a n ie 11 pow ażn ie. D a li m o ż liw ie  ścisły obraz 

h is to r ji sw ego p rzyna leżen ia  do o rgan izac ji, o ty le  natu ra ln ie,

0 ile  to by ło  w ogó le  m ożliw e . O dpow iedzi ich  n ie  zosta ły za­
chwaszczone u ogó ln ien iam i c zy  pog lądam i au torów  na daną 

kw estję. S tarali się dać w ie rn y  opis p rzeżyć  w łasnych , zw ią ­

zanych  z w stąp ien iem  i  p rzeb yw an iem  w  o rgan izac ji. D la  ba­

dacza naukow ego tak i m a terja ł przedstaw ia najw iększą  w a r­

tość. D la tego  też stanow ią te 156 odpow iedzi kościec n in ie j­

szej pracy.

53 w yp o w ied z i (1 2 ,3 % ) posiadają nalot poetyckości, w zg l. 

au torzy  ich  n ie  p o tra fią  ju ż  odróżn ić m o tyw ó w , k tóre ich  skie­

ro w a ły  do o rgan izac ji, od je j celów . Często słyszane na zebra­

n iach  i  pogadankach re fe ra ty  o celach i  zadaniach danej g ru p y  

społecznej, upstrzone na jrozm aitszem i kom unałam i, c zy  w y -  

b lak łem i frazesam i, p rzen ik n ęły  ju ż  tak głęboko do ich  św ia­

domości, że on i tem  ży ją . Z d a je  im  się, że to one w łaśn ie skie­

ro w a ły  ich  do stow arzyszen ia, k tórego  są członkam i. Jako 

p rzyk ład  n iechaj posłu ży w yp o w ied ź  uczn ia  instalatorskiego 

(ank ieta  M . I I I .  c) : „D ro g a , którą doszedłem  do o rgn iza c ji 

to b y ła : w artość społeczna, duchowa, m ora lna  oraz stojąc pod 

je j sztandarem , chcę służyć Bogu  i O jczyźn ie , ażeby m óc 

w  sobie w y rob ić  charakter i p rzysporzyć  O jczyźn ie  w zorow ego

1 dobrego syna111) .

P om ija ją c  ju ż rozbieżność, która zachodzi m ięd zy  boga­

ctw em  słownika, jeśli zw a ży  się, że pisał to uczeń rzem ieś ln i­

czy , a n ieudolną fo rm ą  w yrażen ia , jestem  przekonany, że całe 

to zdan ie u tkw iło  w  pam ięc i badanego podczas słuchania ja ­

k iegoś re fe ra tu  w zg l. czytan ia  artyku łu  w  prasie o rga n iza cy j­

nej. M a ją c  ju ż  rozbudzoną św iadom ość gru pow ą , osobnik ten 

p rzysw o ił sobie ca ły  ów  zw ro t, a lbow iem  on po tęgu je  je g o

) W ypow iedzi ankietowe przytaczam zawsze w  oryginalnem  
brzmieniu, poprawiając jedynie błędy ortograficzne.
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św iadom ość gru pow ą  i um acnia jego  p ozyc ję  społeczną. T ę  

i  tej podobne odpow iedzi zu ży łem  rów n ie ż  do pracy. W  m o­

m entach  bow iem , g d y  ich  au torzy  zejdą z kotu rnów  gó rn o - 

lotności, g d y  „s łow n ic tw o  o rga n iza c y jn e " zam ien ią  na ję zyk  

p rzec iętnego  „sza rego  c z łow iek a " dostarczają c iekaw ego  i cha­

rak terystycznego  m aterja łu .

R eszta  t. j. 220  odpow iedzi na ankietę (5 1 ,5 % ),  pisana 
jest dość n iestarann ie i chaotyczp ie. W id a ć , że p rze lan ie  m yś li 

na pap ier spraw ia badanym  dużą trudność. Brak w  tych  w y ­

pow iedziach  uporządkow an ia  m yśli. N ie m n ie j jednak, o ile  są 

ty lk o  szczere, stanow ią c iek aw y  m aterja ł naukow y.
Z  całego zebranego m aterja łu  w ye lim in o w a łem  27 odpo­

w ied z i, a lbow iem  n ie  p rzedstaw ia ły  żadnej w artości, g d y ż  poza 

odpow iedzią  na pytan ia  wstępne i  ew entua lnem  w ym ien ien iem  

o rgan izac ji, do której badany n a leży , n ie  za w ie ra ły  one n ic 
godn ego  u w a g i badacza.

Metody oprcowania materiału.

P r z y  op racow yw an iu  m aterja łu  posłu g iw a łem  się fo rm ą  
in terp retacy jn ą  ) .  M etod ę  statystyczną u żyw a łem  ty lko  o ty le ,

0 ile  by ło  m i to potrzebne do w ykazan ia  częstości w ystępow a­
n ia  p ew n ych  m o tyw ów .

M im o  k ilkakrotnych  prób i stosowania ro zm a itych  k ry - 
te r jó w  an a lizy  m aterja łu , n ie  udało m i się stw ierd zić  rozsian ia 

odm ian  m o tyw ó w  w śród badanych. W  w szystk ich  bow iem  za­

w odach  są one w ed łu g  w yp ow ied z i ank ietow ych  procentualn ie 

p raw ie  że rów ne. N ie m a  w iększych  wahań. Być m oże, że p rzy  

w iększej dopiero m asie statystycznej da łoby się zbadać rozsia­

n ie  odm ian  m o tyw ó w  w stępow an ia  do stow arzyszeń  wśród 

m łod z ie ży  pracującej zawodow o.

O pracow u jąc m aterja ł, zach ow yw a łem  w szystk ie w yże j 

w ym ien ion e  zastrzeżen ia i ostrożność w  w ysu w an iu  wniosków .
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) Rozróżnienie form y opracowania materjału na statystyczną
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M O T Y W Y  W S T Ę P O W A N IA  U C Z N IÓ W  P U B L IC Z N E J  
S Z K O Ł Y  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E J  Z A W O D O W E J  N R .  1 

W  P O Z N A N IU  D O  S T O W A R Z Y S Z E Ń .

W  w stęp ie p isałem , że w ye lim in o w a łem  27 odpow iedzi 

an k ie tow ych , bo n ie  p rzedstaw ia ły  żadnej w artości dla bada­

cza  w zg l. n ie  odpow iada ły  w ym o g o m  staw ianym  m ater ja łow i 

naukow em u. Pozosta ły  w ięc  40 2  odpow iedzi. N iek tó re  w yk a ­

zu ją , że au torzy  ich  należą  do dw óch  a n aw et aż trzech  sto­

w arzyszeń . U w zg lęd n ia ją c  to, stw ierd ziłem  w  441 w ypadkach  

m o ty w y  w stępow an ia  do o rgan izacy j. Badani b ow iem  poda­

w a li częstokroć m o ty w y , k tóre sk ierow a ły  ich  do poszczegó l­

n ych  stowarzyszeń . U w a g ę  tę u w aża łem  za konieczną, g d y ż  

p rzy  om aw ian iu  częstości w ystępow an ia  pew n ych  m o tyw ó w  

posługu ję się c y frą  4 4 1 , a n ie  jak  w yn ik a ło b y  z w stępu  402 .

1 )  D ążność do k o n fo rm iz m u .

N a jczęśc ie j spotykanym  m o tyw em  w stępow an ia  m łod z ie ży  

do stow arzyszeń  jest w ed łu g  uzyskanych  przezem n ie  w y p o ­

w ie d z i ank ietow ych  dążność do kon form izm u . Chęć upodob­

n ien ia  się do swoich  rów ieśn ików  —  oto dynam iczna siła psy­

ch iczna, sk ierow u jąca m łodych  lu d z i do o rgan izacy j. „ P o w o ­

dem  w stąpien ia  do tej w łaśn ie o rgan izac ji a n ie  innej by ła  

-chęć dokonania tego  co in n i m o i k o led zy "  —  pisze uczeń  p ie ­

karski (ank ieta  M . I I I .  b ) .  T en d en c ja  do upodabnian ia swoich 

zachow ań  i p rze żyć  z zachow an iam i i  p rze życ iam i innych  

lu dzi, w  tym  w ypadku  swoich ko legów , jest jedną z cech 
instynktu  społecznego. U ja w n ia  się on  w  dążen iu  do m o ż liw ie  

b lisk iej styczności f iz y c zn e j z  podobn ym i m u  osobnikam i, do 

p rzeb yw an ia  w  m o ż liw ie  w ie lk ie j ilości lu d z i (m asie ) i  p a rty ­

cypow an ia  w  ich  p rzeżyc iach . In styn k t społeczny u  m łod z ie ży  

w ystęp u je  bardzo siln ie. Znane jest „ lg n ię c ie "  m łodych  lu d z i 

do tow arzystw a . Brak zaspokojenia tego  instynktu  budzi
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w  osobniku uczucie osam otn ien ia n iek ied y  n aw et bezradnością 

zaspokojenie natom iast uczucie zadow olen ia. W ie le  charakte­

rystyczn ego  św iatła na silne rozbu dzen ie instynktu  społecz­

n ego  rzuca odpow iedź uczn ia  szewskiego (A n k ie ta  P . I I . )  :
„N a leżę  do Katolickiego Stowarzyszenia M łodzieży. W stąpiłem  do- 

Stowarzyszenia przez kolegów. P ierw szy raz, gdy byłem  w  tej orga­
nizacji, to m i się nie podobało, bo nie m iałem  tam znajomych. Gdy 
zaś poznałem kolegów  z K  S. M . -—■ to tak się do nich przyzwyczaiłem , 
że nie m ogłem  się obyć ani dnia beż nich. D latego wstąpiłem do Sto­
warzyszenia, bo tam jest koleżeństwo".

N a jczęśc ie j chęć p rzeb yw an ia  w  tow arzys tw ie  decyduje' 

o w stąp ien iu  m łod z ie ży  do organ izac ji. W stąp iłem  do tego  

a tego  stow arzyszen ia , „ b y  zapoznać w ięce j k o legów  i  czas- 

w ieczo ram i spędzić11 (A n k ie ta  M .  I I .  b ) ,  „a lb o w ie m  tam  na­

le ż y  ku zyn  i  w ie lu  zna jom ych  k o legó w 11 (A n k ie ta  M .  I I I .  c ) r 

„ b y  m aszerow ać w  tow a rzys tw ie  k o legów  z bron ią  na ram ie ­

n iu  p rzy  dźw iękach  m u zyk i11 (A n k ie ta  P . k. I I I .  a ) ,  „b o  ko­

lega  blisk i należa ł do tej o rga n iza c ji11 (A n k ie ta  A .  II I/ 2 ), . 

„ g d y ż  m ój ko lega  n a le ży  do tego  k lubu 11 (A n k ie ta  F r . I I . )  —  
oto typ ow e  i najczęstsze odpow iedzi na py tan ie , co skłoniło cię 

do w stąp ien ia  do o rgan izac ji. Spotkałem  się z n iem i w  318 w y ­
padkach (około 72%  ogó lnej l ic zb y  w y p o w ie d z i).

T a  dążność do p rzeb yw an ia  w  g ron ie  k o legów  i  zna jo ­

m ych  oraz upodabn ian ia swoich  p rzeżyć  i  zachow ań z ich  za­

ch ow an iam i i  p rze życ ia m i rzadko jednak w ystępu je  w śród  
badanej p rzezem n ie  m łod z ie ży  w  fo rm ie  czystej ( 8 % ),  jak  

w yk azu ją  p rzy toczone p rzyk ład y , g d y ż  norm a ln ie  łą czy  się 

z in n em i dążnościam i.

2 ) Instynkt uległości.

W  125 w ypadkach  (2 7 ,3 % ) dążność do k on fo rm izm u  za­

zębia się z instynktem  u ległości. Podn ietą , aktualizu jącą go,, 

jest p o zy tyw n e  w artośc iow an ie  p rzez  m łod z ież  członków  o rga ­

n izac ji. M łod z ien iec , k tó ry  n a le ży  do stow arzyszen ia, w a rto ­

ściow anego p o zy tyw n ie  w  danem  środowisku, jest u w ażan y  

p rzez  sw ych  rów ieśn ików  za w yższego  od n ich. W zb u d za  to- 

tendencje do zb liżen ia  się doń. W y s ta rc zy  n orm a ln ie  m ała za­

chęta, b y  pozyskać ich  do stow arzyszen ia. P rzy taczam  tera z  

k ilka w yp o w ied z i na p o tw ie rd zen ie  tych  słów : „ch c ia łb y m  

chętn ie należeć do jak ie jś  o rgan izac ji, pon iew aż k o led zy  należą, 

i  im  bardzo się podoba, pon iew aż m ają  z tego  korzyści duże-
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C hcia łbym  być  w  ich  g ro n ie “  (A n k ie ta  M . I I .  b ) ,  „d o  o rga ­

n iza c ji K . S. M . należę z pow odu  n am ów ien ia  k o legów  (A n ­

kieta  D . I I ) , „o rga n iza c ję  poznałem  p rzez k o legów , k tó rzy  
m n ie  n am ów ili do w stąp ien ia " (A n k ie t  M . I I I .  c ) .

W  tem  w łaśn ie połączen iu  dążności do p rzeb yw an ia  w  to ­

w a rzys tw ie  k o legów  i zna jom ych  z dążnością do u ległośc i 

w id zę  p rzyczyn ę  silnego w zrostu  n iek tórych  o rgan izacy j. Z a ­

ry zy k u ję  n aw et tw ierd zen ie , że p rzyrost członków  jak iegoś 

zrzeszen ia  m łod z ie ży , k tóre p rzy  doborze n ow ych  członków  

a raczej kandydatów  na członków  n ie  k ieru je  się w yb red n em i 

w ym aga n ia m i, jest wprost p roporc jon a lny do ilości ju ż  aktual­

n ych  członków  t. zn. im  w iększa jest liczba  rzeczyw is tych  

człon k ów  —  tem  w ięk szy  będzie  p rzy p ły w  n ow ych , bo szersze 

będą zasięg i kontaktów  społecznych. —  O ty le  natu ra ln ie to 

tw ie rd zen ie  m a słuszność, o ile  n ie  zachodzą z zew nątrz  c zyn ­

n ik i, o tam ow u jące ten p rzyrost w  fo rm ie  zakazów , bojkotu  itp.

M ło d y  cz łow iek  jest z  jednej strony zbyt dyn am iczn y , b y  

m u  m ogło  w ystarczać surowe obcowanie z  rów ieśn ikam i, 

z  d rug ie j zaś strony jest on za m ało d o jrza ły  i  p rzy go tow a n y  

do tego , b y  zna lazłszy tow arzystw o  samemu w y tw a rza ć  treść 

styczności społecznych n. p. p row adzić  ro zm o w y  na pew ien  

tem at, w spó ln ie za jąć się jakąś pracą, opracow ać dok ładny plan 

w yc ie c zk i itp . W ob ec  tego  w id z i on chętnie, g d y  pew ne czyn ­

n ik i zew nętrzne, a w ięc  k ierow n ictw o  stow arzyszen ia  o rga n i­

zu je  m u  postępow anie, zaspakajające jego  dążności.

) )  Gry i zabawy jako motyw wstąpienia, do organizacji.

W  155 odpow iedziach  (5 5 % ) m o tyw em  wstąpien ia ucz­

n ió w  Pu b liczn ej S zkoły  Dokształcającej Z aw od ow ej N r . 1 

w  Pozn an iu  do stowarzyszeń  jest połączen ie dążności do kon­

fo rm izm u  z chęcią w ęd rów ek , zabaw , g ie r  i sportu. „ . . .M ło d y  

cz łow iek  stara się w y rw a ć  z ciasnej a tm osfery  codziennej drob­

n ych  obow iązków , s za rzyzn y  i  jednostajności życ ia . Budzi się 

w  n im  tęsknota, b y  z ciasnych m ie jsk ich  m u rów  w ydostać się 

na  łono p rzy ro d y  i  ży ć  swobodnem , n ieskrępow anem  ż y ­

c ie m "1) .  N ie  chce jednak  być  sam. P ra g n ie  w  tow arzys tw ie  

sw ych  rów ieśn ików  w ędrow ać, baw ić  się i  u praw iać sport.

* )  S t e f a n  B a l e y .  P s y c h o l o g j a  w i e k u  d o j r z e w a n i a .  K s i ą ż n i c a  A t l a s  

L w ó w .  W a r s z a w a  1 9 3 1 ,  s t r .  2 0 3 .
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W stęp u je  w ięc  do o rgan izac ji, która p o tra fi zaspokoić je g o

dążności. O to k ilka w yp o w ied z i na ten tem at:

uczeń  tokarski (A n k ie ta  M . I I .  b ) :
„ M o j ą  n a j m i l s z ą  i  n a j l e p s z ą  o r g a n i z a c j ą  j e s t  H a r c e r s t w o ,  d o  k t ó ­

r e g o  w s t ą p i ł e m  p o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .  P o w o d e m  m e g c r  

w s t ą p i e n i a  b y ł o  s p ę d z a n i e  w o l n e g o  c z a s u  w  o t o c z e n i u  k o l e g ó w ,  p r a c a  

d l a  d o b r a  d r u ż y n y  i  s p ę d z a n i e  m i ł y c h  c h w i l  n a  w y c i e c z k a c h " .

uczeń drukarski (A n k ie ta  A '.' I I I / I I . )  :
„ U c z ę s z c z a j ą c  j e s z c z e  d o  s z k o ł y  w s t ą p i ł e m  d o  H a r c e r s k i e j  d r u ż y n y  

s z k o l n e j .  S k ł o n i ł  m n i e  d o  t e g o  o g r o m n y  p o c i ą g  d o  w y c i e c z e k ,  p r a g n ą ­

ł e m  p o z n a ć  n i e z n a n e  m i  w t e n c z a s  p o l a ,  l a s y  i  l u d z i ,  m i e s z k a j ą c y c h  

p o z a  m i a s t e m " .

uczeń  szewski (A n k ie ta  Sz. I I I . )  :
„ C h c i a ł b y m  s i ę  z a p i s a ć  d o  H a r c e r z y ,  p o n i e w a ż  t o  j e s t  d o b r a  o r g a ­

n i z a c j a .  P o d o b a  m i  s i ę  ż y c i e  w e s o ł e ,  w ę d r o w n e " .

uczeń  ślusarsko-m echaniczny (A n k ie ta  M . I I I . )  :
„ N a l e ż ę  d o  K .  S .  M .  D o  t e g o  O d d z i a ł u  w s t ą p i ł e m  z  w ł a s n e j  c h ę c i ,  

p o n i e w a ż  s p o d o b a ł a  m i  s i ę  t a  o r g a n i z a c j a ,  b o  u p r a w i a m y  t a m  l e k k ą  

a t l e t y k ę ,  r o z m a i t e  g r y  i  z a b a w y  t a n e c z n e " .

uczeń fry z je rs k i (A n k ie ta  F r . I I . )  :
„ D o  K  S .  M .  w s t ą p i ł e m  d l a  s p ę d z e n i a  c z a s u  n a  p i n g - p o n g u  i  r ó ż ­

n y c h  g r a c h  s p o r t o w y c h " .

Z  tych  w yp o w ied z i w yn ik a , że id eo log ja  o rgan izac ji jest 

m łod z ie ży  p raw ie  że obojętna. W stęp u je  ona do id eow ych  

o rgan izacy j poto, ażeby zaspokoić swą żądzę w yc ieczek , zabaw , 

g ie r  i sportu. N a p o zó r  w yg lą d a  to w prost paradoksaln ie, a jed ­

nak tak jest. M ło d z ie ż  m usi w y ład ow ać  w  jakiś sposób nad­

m ia r en e rg ji p sych o-fizyczn e j. N a jlep szą  zaś do tego  d rogą  —  
to w yc ieczk i, sport, g r y  i zabaw y.

4 ) C hęć zaimponowania innym.
Z  zam iłow an iem  do sportu i zabaw  łą czy  się często chęć 

za im ponow an ia  d ru g im  i stanow i m o ty w  w stąp ien ia  do o rga ­
n izac ji. Zaobserw ow ać to m ożna zw łaszcza w śród  m łod z ie ży , 

wstępującej do k lu bów  sportow ych . P ra g n ie  ona zw róc ić  na 

siebie u w agę otoczen ia i  stara się w zm ocn ić  poczucie w łasnej 

siły. D ołącza się tutaj p raw ie  z re gu ły  m om ent ry w a liza c ji. 

P rzy toczę  teraz d łuższy, ale zato charak terystyczny w y ją tek  

w yp o w ied z i na ten tem at:

(A n k ie ta  B. I I I/ I I . )
„ J e s t e m  c z ł o n k i e m  s e k c j i  s p o r t o w e j  d r u ż y n y  B ł ę k i t n e j .  G d y  o p u -  

ś c i ł e n i  ł a w ę  s z k o l n ą ,  z a c z ą ł e m  s i ę  i n t e r e s o w a ć  s p o r t e m ,  a  n a j w i ę c e j
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„ b o k s e m 11. W a r z e n i e m  m o je m  b y ło  w y s t ą p i ć  n a  r i n g u  j a k  i n n i  p i ę ­

ś c i a r z e .  Z a c z ą ł e m  c h o d z i ć  n a  s t a d j o n  O ś r o d k a  W .  F .  i  P .  W . 1)  i  t a m  

p r z y g l ą d a ł e m  s i ę  t y m ,  k t ó r z y  t r e n u j ą  t e n  t o  s p o r t .  P r z e z  c h o d z e n i e  

t a m  z a p o z n a ł e m  s i ę  z  k o l e g a m i  t e g o  k l u b u  i  r a z e m  z  n i m i  n a  d o b r e  

z a c z ą ł e m  c h o d z i ć ,  b o  c h c i a ł e m  i m  d o r ó w n a ć  i  p o k o n a ć  i c h .  Z a c z ą ł e m  

t r e n o w a ć ,  b a r d z o  m i  s i ę  p o d o b a ł o  i  z  w ł a s n e j  m y ś l i  w p i s a ł e m  s i ę  n a  

c z ł o n k a .  D o s t a ł e m  s i ę  n a  k u r s  i  p o  u k o ń c z e n i u  g o  w s z e d ł e m  n a  r i n g ,  

c o  b y ło  m o je m  m a r z e n i e m 11.

In n i badani piszą w  podobny sposób:

(A n k ie ta  A .  III/ J I.)
„ P o c z u ł e m  s z c z e g ó l n y  p o c i ą g  d o  p ł y w a n i a  n a  w y c z y n .  C h c ą c  

w i ę c  p ł y w a ć  w  j a k i c h ś  z a w o d a c h  c z y  p o p i s a c h  m u s i a ł b y m  n a l e ż e ć  d o  

j a k i e g o  k l u b u  i  t o  w ł a ś n i e  s k ł o n i ł o  m n i e  d o  w s t ą p i e n i a  d o  w y ż e j  w y ­

m i e n i o n e j  o r g a n i z a c j i 11.

(A n k ie ta  D . I I . )
„ W s t ą p i ł e m  d o  k l u b u  p ł y w a c k i e g o ,  b o  c h c ę  s i ę  d o b r z e  n a u c z y ć  

p ł y w a ć  i  s t a r t o w a ć  w  z a w o d a c h  i  g d y  b ę d ą  d o b r z e  p ł y w a ł ,  b ę d ę  b r o ­

n i ł  p o l s k i c h  b a r w 11.

(A n k ie ta  M . I I . )
„ N a l e ż ę  d o  k l u b u  s p o r t o w e g o ,  O d d z i a ł u  b o k s e r s k i e g o .  P o n i e w a ż  

w  t y m  o d d z i a l e  s p o r t o w y m  m o ż n a  s i ę  n a j p r ę d z e j  'w y b ić  i  z w i e d z i ć  

ś w i a t 11.

(A n k ie ta  A .  I I I/ I I . )
„ B ę d ą c  z a p a l o n y m  s p o r t o w c e m ,  l e c z  b e z  s p e c j a l n e g o  k i e r u n k u ,  

b y w a ł e m  n a  r o z m a i t y c h  z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  i  w t e d y  t o  s p o d o b a ł o  

m i  s i ę  p i ę ś c i a r s t w o  i  z a p r a g n ą ł e m  z a c i ą g n ą ć  s i ę  w  s z e r e g i  p i ę ś c i a r z y .  

P o  z a ł a t w i e n i u  f o r m a l n o ś c i  w s t ę p n y c h  z o s t a ł e m  c z ł o n k i e m  P .  O .  Z .  B . 1) .

N iechcąc przeciążać p racy  cytatam i, poprzestanę na w y ­

m ien ien iu  tych  k ilku , zaznaczając jednakow oż, że podobnych  

w yp o w ied z i o trzym ałem  36 (8 ,1 % ).  A u to ra m i ich  są p rze­

w ażn ie  członkow ie  k lu bów  i  o rgan izacy j sportow ych . Z a zd ro ­

śc ili on i często sportowcom , że in teresu je się n im i prasa i  oto­

czen ie. C zu li się n iejako upośledzen i. W s tą p ili do organiz-acji, 

b y  m óc się podciągnąć w  w łasnej i o toczen ia św iadom ości, b y  

w zm ocn ić  poczucie w łasnej m ocy . M o m en t ry w a liz a c ji jest 

często bardzo silny, jak  w skazu ją w y że j um ieszczone w y p o ­

w ied z i. Z  ch w ilą  g d y  w spó łzaw odn icy  zostaną pokonani, na­

stępuje pełne zadow olen ie, g d y ż  zw yc ięzca  zw raca  na siebie

* )  O ś r o d e k  W .  F .  i  P .  W .  —  O ś r o d e k  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  

i P r z y g o t o w a n i a  W o j s k o w e g o .

1) P .  O .  Z .  B .  —  P o z n a ń s k i  O k r ę g  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o .

Do w stąp ien ia  skłonił m nie w idok  dobrze prezen tu jących  się p ięśc iarzy
i nadzie ja  zrob ien ia  „k a r je ry 11 na Lem po lu 11.
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u w agę otoczen ia, bo m u  im ponu je. „ W  k lubie czu ję się do­
skonale osw ojony , cieszę się dużem  pow odzen iem  i zaszczytem  

z zdobytych  p rzez siebie zw yc ięs tw  i m istrzostw 14 —  zw ierza  

się m echan ik  sam ochodow y (A n k ie ta  M . I I .  b ) .

W  15 w ypadkach  (2 ,9 % ) zau w ażyłem , że zam iłow an ie  

do sportu i zabaw  łą czy  się z chęcią za im ponow an ia  in n ym  

i zw rócen ia  na siebie u w ag i otoczen ia n ie ty lko  jednak w  dro­

dze p rzysw o jen ia  sobie p ew n ych  w artości fiz y c zn yc h , p o zy ­

ty w n ie  ocen ianych  p rzez otoczen ie, lecz  rów n ie ż  p rzez p r zy ­

w d z ian ie  m unduru , k tó ry  w zm acn ia  poczucie w łasnej m ocy  

w śród  tych , k tó rzy  go  noszą.

(A n k ie ta  Pk. I I .  b ) :
„ D l a t e g o  c h c i a ł b y m  n a l e ż e ć  d o  „ S t r z e l c a 44, b o  p o d o b a  m i  s ię  

m u n d u r  w o j s k o w y  i  b r o ń 44.

(A n k ie ta  Pk. I I I .  a ) :
„ T u  ( w  S t r z e l c u  —  p r z y p i s e k  a u t o r a )  j u ż  w i ę c e j  o s i ą g n ą ł e m ,  b o  

d o s t a ł e m  m u n d u r  d o  ć w i c z e ń  i  s p o r t ó w 44.

(A n k ie ta  M . I I I .  b ) :
„ P o z n a ł e m  t ę  o r g a n i z a c j ę  ( P .  W .  —  p r z y p i s e k  a u t o r a )  p o d c z a s  

ć w i c z e ń ,  g d y  k o l e d z y  m a s z e r o w a l i  p o  w i o s c e  z  ś p i e w a m i  w  m u n d u ­

r a c h  i  z  b r o n i ą  n a  r a m i e n i u  i  t e m  m i  z a i m p o n o w a l i ,  ż e  w s z y s c y  w i t a l i  

i c h  o k l a s k a m i 44.

(A n k ie ta  K r. I I I . )  :
„ N a l e ż ę  d o  o r g a n i z a c j i  S o k o ł a .  P o z n a ł e m  o r g a n i z a c j ę  p r z e z  k o ­

l e g ó w .  D o  w s t ą p i e n i a  s k ł o n i ł y  m n i e  z a b a w y ,  p r z e d s t a w i e n i a ,  z a w o d y  

u p r a w i a n e  w  t e j  o r g a n i z a c j i  o r a z  ł a d n e  m u n d u r y 44.

M u n d u r d latego m oże się stać m o tyw em  w stąp ien ia  do 

o rgan izac ji, że działa na zachow an ie się osobnika poprostu 

p rzez  to, że w id z im y  go stale u osób, które obow iązu ją  pew ne 

cechy. M u n d u ry  podobn ie jak  sym bole gru p ow e (sztandary, 

odznaki, sym bole lin g w is ty c zn e ), są jak b y  ośrodkam i krysta­

liza c ji uczuć. M u n d u ry  b ow iem  dzia ła ją  p rzez  p rom ien io ­

w an ie  uczuć z gru p  i  sytuacyj społecznych  i rów nocześn ie sa­

m e na n ie  przenoszą uczucia, jak ie  budzą.

O m ów ion e dotychchczas m o ty w y  w stępow an ia u czn iów  

Pu b liczn ej S zkoły  Dokształcającej Zaw od ow e j N r . 1 w  P ozn a ­

n iu  do stow arzyszeń  stanow ią pew ien  zw a rty  kompleks i d la­

tego  p ragnę go  b liże j zana lizow ać, poczem  dopiero p rze jdę do 

dalszych m o tyw ów .

(C ią g  da lszy nastąpi) /. Sobczak.
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E T A P Y  O R G A N IZ A C J I  W A R S Z T A T U  

R Z E M IE Ś L N IC Z E G O 1) .

R zem ieś ln ik  o rgan izu jąc w łasn y warsztat, pow in ien  zw ią ­

zaną z tem  pracę p od z ie lić  na poszczegó lne czynności i  ko le jno 

je  w ykonać. Poszczegó lne czynności organ izatora  w arsztatu  

rzem ieś ln iczego , k tóre będą jego  p lanem  dzia łan ia , jak i sobie 

po g łębszym  p rzem yślen iu  pow in ien  u łożyć, sprow adzają  się 

do następu jących g łów n ych  punktów , k tóre w  m ia rę  p o trzeby  

m ogą  b yć  jeszcze szczegółow o opracowane. P u n k ty  te w  g łó w ­

n ych  zarysach będą następujące:

1) Zbadan ie rynku  tej m iejscow ości, w  której w arsztat m a 

b yć  zorgan izow an y .

2 ) P rzy go tow a n ie  środków  potrzebnych  do u ruchom ien ia  

warsztatu , a m ian ow ic ie : fin ansow ych , lok a low ych  i  u rzą ­

dzeń w arsztatu , zgodn ie  z obow iązu jącem i ustawam i.

3 ) O pracow anie p lanu dzia łan ia  pod w zg lęd em  gospodar­

czym , produkcji i adm in istracy jnym  z u w zg lęd n ien iem  

istn ie jących  i  obow iązu jących  przep isów  p raw nych .

4 ) W yk o n a n ie  c zy li w łaściw a organ izac ja  w arsztatu  oraz 

o rgan izac ja  zbytu  produktów  warsztatu .

5 ) K on tro la  c zy li po rów n yw an ie  . w ykon an ia  z p lanem . 

W szystk ie  te czynności w in n y  być  w yk on yw a n e  w ed łu g

etapów  pracy, o k tórych  m ó w iliśm y  w  rozdz ia le  zasady o rga ­

n izac ji.

R o zp a trzm y  teraz w y że j podane czynności po ko le i 

i w  szerszym  ujęciu .

B A D A N IE  R Y N K U  Z B Y T U * ) .

C łów n ym  celem  rzem ieśln ika  usam odzie ln ia jącego się jest 

zapew n ien ie sobie i sw ojej rod z in ie  odpow iedn iego  bytu . A b y  

rzem ieś ln ik  m ó g ł w  pełn i swój cel osiągnąć i  w arsztat p rzez  

n iego  zo rga n izow a n y  i p row ad zon y  m ia ł zapew n ione p ow o­

dzen ie, w in ien  go  zorgan izow ać tam , gd z ie  w arsztat tak i jest

* )  W ł .  C y w i ń s k i .  —  O r g a n i z a c j a  w a r s z t a t u  i  p r a c y  w a r s z t a t o w e j  

o r a z  o r g a n i z a c j a  h a n d l o w a  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  ( C i ą g  d a l s z y . )

* )  I n ż .  B .  N a w r o c z y ń s k i .  -—  U w a g i  o  b a d a n i u  r y n k u  z b y t u .  —  

W y d a w .  L i g i  P r a c y  1 9 3 4 / 5 5 .

—  49 —



n a jw ięce j po trzebny. T rzeb a  w ięc  kon ieczn ie  p rzeprow ad zić  
t. zw . badan ie ryn k u  zbytu .

Badanie ryn k u  zbytu  podobn ie jak  każdą inną czynność 

pow inno się w ykon ać w ed łu g  w spom n ianych  p ięc iu  etapów  

pracy. W  tym  w ypadku  rzem ieśln ik  w  p ie rw szym  etapie —  

zbadaniu  —  zastanow i się, dla jak ich  odb iorców  p rzeznaczony 

będzie  jego  tow ar. B yw a ją  bow iem  odb iorcy  pośredni i  bezpo­

średni. Jeżeli np. w  danej m iejsępw óści będą m ieszka ły  rod z in y  

zam ożne, to n ab yw cam i produktów , np. u rzeźn ika , p iekarza 

itp. będą po w iększej części służące; w  tym  w ypadku  m a m y  do 

c zyn ien ia  z odbiorcą pośrednim . Jeżeli daną m iejscowość za­

m ieszk iw ać będą ro d z in y  średnio zam ożne, lub u bogie , to od^ 

b io rcam i będą m atk i tych  rodzin  i  w  ty m  w ypadku  będą to od­

b io rc y  bezpośredni. W  p ierw zsym  w ypadku  cena n ie  od g ryw a  

g łów n e j ro li, ale jakość tow aru , w  d ru g im  zaś cena, k tóra  w ią że  

się ściśle z dochodem , który, stanow i pew ną gran icę  konsum cji. 

Zbadan ie w łaśn ie tych  i in nych  jeszcze w ypadk ów , ich  zebra­

n ie  i  odpow iedn ie uporządkow an ie, ażeby w  następstw ie w y ­

ciągnąć z tego  p rak tyczne w niosk i, n a zy w a m y  analizą  c zy li 

badan iem  rynku  zbytu.

N astępn ie w  p lanow an iu  —  zastanaw ia się rzem ieśln ik , 

w  jaki sposób czynności te w ykon a  i c zy  u ży je  do tego  sta­

tystyk , książek adresow ych, lub in n ych  podobnych  publikacy j. 

celem  określenia ilości przypu szcza lnych  n ab yw ców . N a  

m o cy  dostępnych m u m aterja łów  pow in ien  u łożyć  sobie 

p lan  w ykon an ia  —  zbadania rynku . W  p lan ie w in ie n  w ziąść 

pod u w agę , aby w yk on an ie  odbyło się sposobem m o ż liw ie  n a j­

ła tw ie js zym , najtańszym  i  w  jak  n a jk ró tszym  czasie.

W  za ła tw ien iu  dalszego etapu —  w  p rzygo tow a n iu  —  w i­

n ien  rzem ieśln ik  postarać się o w sze lk iego  rodza ju  potrzebne 

m u  m a ter ja ły  w  takim , stopniu, ażeby w  czasie w ykon an ia  n ie 

potrzebow ał się ju ż  o n ic w ięce j starać, lecz m ó g ł wszystko 

p rzep row ad zić  w  spokoju bez p rze ryw a n ia  pod jętej pracy.

W reszc ie  w  sam em w ykon an iu  pow in ien  rzem ieś ln ik  dac 

sobie konkretną odpow iedź na następujące py tan ia : w  jak iej 

ilości i  w  jak iem  skupieniu zam ieszku ją daną okolicę p rzy ­

puszczaln i konsum enci; będzie  to m ia ło  duże znaczen ie 

w  przyszłości p r zy  w yb o rze  d róg  do zdobyw an ia  tych  odb ior­
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ców . N astępn ie pow in ien  stw ierdzić , w  jak im  stopniu ci od­

b io rcy  są ju ż  zaopatryw an i. O siągn ie to p rzez zbadanie ile  

podobnych  w arszta tów  ju ż  is tn ie je  w  tym  ośrodku, w  jak ie j 

gęstości i rozm ieszczen iu , kto n iem i k ieru je  i czy  są to rze ­

m ieś ln icy  obrotn i, u m ie ją cy  zdobyw ać k lie n tó w ; dalej w in ien  

zbadać jak i rodzaj —  gatunek tow aru  zb yw a ją  ci rzem ieś l­

n ic y  i  w  jak ie j ilości każdy, jaka ilość p rzypuszcza lnych  na­

b yw ców  u n ich  się zaopatru je i  d laczego oraz jak iem i d rogam i 

i  m etodam i istn iejące w arszta ty  docierają  do n abyw ców .

W y ż e j  p rzy toczone pytan ia , na które rzem ieśln ik  pow in ien  

sobie odpow iedzieć, są ty lko  g łó w n ym  zarysem , w  za leżności 

zaś od rodza ju  w arsztatu  p ow in n y  b yć  odpow iedn io  rozsze­

rzone. Z eb ran ie  tych  danych, jak ie  w y że j w yszczegó ln iliśm y , 

p o zw o li nam  ustalić p rzypu szcza lny zbyt, k tó ry  nam  znowU- 

określi stopień opłacalności w arsztatu , a tem  samem zadecy­

du je o je g o  ew en tua lnem  pow odzen iu  na przyszłość.

W  koń cow ym  etapie —  sprawdzeniu  —  w in ien  rzem ieś l­

n ik  się przekonać, czy  zam ierzon y  cel osiągnął. Sposób spraw­

dzan ia  pow in ien  być  określony ju ż  w  czasie ro zp lan ow yw a- 

n ia  pracy.

W  czasie badan ia ryn k u  p ow in n iśm y ze zdobyw anego  

m aterja łu  w yc ią gn ąć  zaraz w n iosk i na przyszłość, a n aw et 

u ło żyć  p lan  postępowania do tyczący  opanow ania rynku. 

K a żd y  ze sposobów i każda z m etod, idąca w  kierunku zdoby­

w an ia  rynku , pow inna  być  poparta akcją p ropagan dy i re ­

k la m y  $ n a le ży  w ięc  ustalić p lan  akcji rek lam ow ej.

W  zw iązku  z tem  okreś lam y budżet w yd a tk ów  zw iązan ych  

z rek lam ą, w  zależności od zasobów  fin an sow ych  w arsztatów .

G d y  w  opisany p ow yże j sposób zbada liśm y ryn ek  zbytu , 

n ie  p ow in n iśm y na tem  poprzestać, ale rów n ie ż  w  czasie p ro ­

dukcji, t. j. p racy  w  w arsztacie w  dalszym  c iągu  śledzić w sze l­

k ie ob jaw y , m ogące w  ten  lub in n y  sposób w p łyn ąć na ryn ek  

zbytu , ażeby m ieć  m ożność reagow an ia  na zm ian y  w y tw o ­

rzon ych  w aru nków . Stała obserwacja kształtow an ia się ryn k u  

pozw a la  na nabycie  w p ra w y  i  dośw iadczen ia co do dalszego 

badania i układania w łaśc iw ych  p lanów  produkcji w  za leż­

ności od zbytu , co .zwiększa tem  samem m ożność pow odzen ia  

w arsztatu .
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P R Z Y G O T O W A N IE  Ś R O D K Ó W  P O T R Z E B N Y C H  D O  

U R U C H O M IE N IA  W A R S Z T A T U .

A .  P R Z Y G O T O W A N I A  F I N A N S O W E * ) .

N a jn iezb ęd n ie js zym  środkiem , po trzebn ym  rzem ieś ln ikow i 

do usam odzie ln ien ia  się, t. j. za łożen ia  w łasnego w arsztatu , 

jest oprócz p rzy go tow a n ia  u m ysłow ego  i  fa ch ow ego  kapitał. 

Z a s ta n ow im y  się b liże j, co w łaśc iw ie  pow in n iśm y rozu m ieć pod 

n azw ą  kapita łu  i  jak ie  są je g o  rodzaje.

M ó w ią c  o kapita le, w yob ra ża m y  go  sobie najczęściej jako 

w iększą  ilość p ien ięd zy  zgrom ad zon ych  u danej jednostki. 
T ym czasem  k ażd y  n aw et na ju boższy cz łow iek  rozporządza  ka­

p ita łem , g d y ż  praca, którą m oże  w ykon ać jest dla n iego  kap i­
ta łem . In n efn i s łow y, zdolność zarobkow an ia  połączona 

z oszczędnością pow odu ją  pow staw an ia  kapitału . P rzypu śćm y, 

i ż  rzem ieś ln ik , pracu jąc początkow o jako uczeń  a późn iej jako 
czeladn ik , część zapracow anych  p ien ięd zy  odkłada ty g o d ­

n iow o  do kasy oszczędności lub banku, w ted y  składane 
oszczędności będą dlań kapita łem , przynoszącym  m u  pe­

w ien  zysk zw an y  procentem .

R zecz  jasna, że o ile  rzem ieś ln ik  ju ż  od n a jw cześn ie jszych  
la t  tak będzie  postępował, to z ch w ilą  zdobycia  w ykszta łcen ia  

■zawodowego popartego dłuższą praktyką, chcąc usam odzieln ić 
-się, będzie  ju ż  posiadał p o trzeb n y  kap ita ł do u ruchom ien ia  
warsztatu .

U sam od zie ln ia ją cy  się rzem ieś ln ik  potrzebu je  do swego 
w arsztatu : su row ców , n arzędzi i m aszyn , aby m ó g ł w y k o n y ­

w ać  p rzed m io ty  sw ego zawodu . P ien iąd ze , k tóre p rzezn aczy ł 

na zakup zarów no narzędzi, m aszyn  i  u rządzeń  jak  i  surow ­
ców  n a zy w a m y  kap ita łem  zak ładow ym , lub m a ją tk iem  w a r­

sztatu.

K ap ita ł zak ładow y składa się z dw óch  części. T a  część ka­

p ita łu , która została przeznaczona na zakup u rządzeń  w arszta ­

tow ych , t. j. m aszyn , n arzędz i i  t. p., n a zy w a m y  kapita łem  

u rządzen ia , drugą zaś część, k tórą p rzezn aczy liśm y  na zakup 

m a ter ja łów  surow ych , p ó łfab ryk a tów , robociznę i t. p. n a zy ­

w a m y  kap ita łem  obrotow ym .

* )  I n ż .  E .  G e i s l e r  —  P o d s t a w y  o s i ą g n i ę c i a  d o c h o d o w o ś c i .  S t r .  

2 5 — 2 7 ;  S t .  S k o w r o n  -—  Z a r y s  w i a d o m o ś c i  z  p r a w o z n a w s t w a  r z e m .  

p r z e m y s ł  —  s t r .  2 1 7 — 2 3 2 .
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R zem ieś ln ik , u rucham ia jąc w arsztat, n ig d y  n ie  pow in ien  

p rzezn aczyć  całego kapitału , k tó rym  rozporządza, na kapita ł 

u rządzen ia  t. j. na samo u rządzen ie  warsztatu . Pam ię tać  m usi 

o tem , że p rze z  p ew ien  czas m usi zakupow ać surowce, p łacić 
za robociznę i  p ok ryw ać w szelk ie inne w yd a tk i z produkcją  
zw iązan e, n im  p rzed m io ty  w yk on a  i  za n ie  o trzym a  p ien ią ­

dze, za k tóre zn ów  m oże  kupić m aterja ł, p o trzeb n y do dalszej 

p racy. Zaw sze b ow iem  u p łyn ie  d łuższy łub k rótszy okres 

m ię d zy  czasem, k ied y  rzem ieś ln ik  w yd a ł p ien iądze za m a ­
ter ja ł i  w yp ła tę  roboc izny , a czasem , k ied y  o trzym a  na­

leżność za dostarczony tow ar. P ien iąd ze  potrzebne na pro­

w adzen ie  w arsztatu  p rzez ten  w łaśn ie okres czasu n a zy ­

w a m y  kap ita łem  obro tow ym . Jeżeli w szystk ie lub w iększą  
część posiadanych  p ien ięd zy  p rzezn acży ł i I)y śm y  na zakup 

u rządzen ia  —  n ie  b ęd z iem y  m ie li, lub zabrakn ie nam  p ie ­
n ięd zy  na początkow e p row adzen ie  interesu. T rze b a b y  w ted y  

na g w a łt  szukać pożyczk i, a pon iew aż lu dzie  początkującem u 
rzem ieś ln ik ow i n iechętn ie  pożycza ją , m usi on w te d y  z ko­

n ieczności korzystać z usług lic h w ia rzy  i p łacić lich w iarsk ie  

p rocen ty , podkopując w  ten  sposób ju ż  od sam ego początku 

b y t  sw ego w arsztatu . W ie le  w łaśn ie w arszta tów  rzem ieś ln i­

czych  upada w  ten sposób.

Jaką część posiadanych p ien ięd zy  n a le ży  p rzezn aczyć  na 

kap ita ł u rządzen ia  a jaką na kapitał ob ro tow y, tego  ściśle 

określić n ie  m ożna, za le ży  to b ow iem  od rodza ju  tow aru , 

k tó ry  w arsztat produku je, od w aru nk ów  panu jących  na ryn k u  

zbytu  i t. p. okoliczności. W  każdym  raz ie  kapitał ob ro tow y 

pow in ien  być tak du ży, aby m ożna by ło  p rzy  pom ocy n iego  

p row adzić  w arsztat aż do czasu, k ied y  za w y ro b io n y  i sprze­
dan y  tow ar w p łyn ie  w iększość należności.

Chcąc dokonać p raw id łow ego  ro zdz ia łu  posiadanego ka­
p ita łu  na składowe je g o  części t. j. kapitał u rządzen ia  i obro­

tow y , trzeba, b iorąc ściśle pod u w agę w aru nk i o rgan izow an ego  

w arsztatu , dokonać dokładnego ob liczen ia  kosztów , zo rgan izo ­

w an ia  i  u ruchom ien ia  w arsztatu  i  w  zw iązku  z tem  poczyn ić  

w łaśc iw e p rzygo tow a n ia  finansow e. Postępu jąc jak  zaw sze 

w ed łu g  zasad o rgan izac ji —  etapów  pracy, rzem ieś ln ik  ■—  ba­

dając —  zana lizu je  w szelk ie koszty jak ie  m ogą  powstać za­

rów no  p rzy  samem urządzen iu , jak  rów n ie ż  i  w  zw iązku  
z  u ru chom ien iem  p racy  w  warsztacie.
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P lan u jąc —  u ło ży  dokładny plan kolejności zakupu po­
szczegó ln ych  urządzeń , narzędzi, m aszyn , su row ców  i t. p. 

W  p rzygo tow a n iu  —  postara się o ka ta log i — - cenniki tak 
narzędzi, m aszyn  i w sze lk iego  rodza ju  in nych  rzeczy , jak 

rów n ie ż  cenn ik i surow ców , z k tórych  będzie produkow ał. M o że  

za jd z ie  n aw et potrzeba zebran ia  o fe r t  od f ir m  albo od poszcze­
gó ln ych  ko legów -rzem ieś ln ik ów .

W  w ykon an iu  —  m ając tak p rzy go tow a n y  m aterja ł, do­

kona zestaw ien ia  kosztów  u rządzen ia  i u ruchom ien ia  w a r­
sztatu. N a  koszty urządzen ia  warsztatu  złożą się: w yd a tk i zw ią ­

zane z w yszu kan iem  lokalu , np. ogłoszen ia  w  gazec ie  o poszu­

k iw an iu  lokalu , w yd a tk i zw iązane z zaw arciem  kontraktu 

najm u , rem ont, ew ent. przebudow a, instalacja św ietlna, m a­
low an ie , w yd a tk i na rek lam ę o zam iarze  u ruchom ien ia  w a r­
sztatu, p laka ty  rek lam ow e, u lotk i rek lam ow e, ogłoszen ie w  g a ­

zecie, szy ld  i inne. N astępn ie p rzych odzą  koszty sam ego u rzą ­

dzen ia  w ew n ą trz  w arsztatu , okno w ystaw ow e, sza fy , stoły, 

n arzędzia  i  n a jn iezbędn iejsze m aszyny , ich  instalacja i ubez­

p ieczen ie  od n ieszczęś liw ych  w ypadk ów . D a le j w sze lk iego  ro ­
dza ju  w yd a tk i, zw iązane ze zg łoszen iem  w arsztatu , w yd a tk i 
na p rzy b o ry  kancelary jne, op ła ty  pocztow e w  zw iązku  z p rze ­

p row adzoną  korespondencję i  t. p. W y m ie n io n e  w y że j w y ­
datki zw iązan e są z sam em  u rządzen iem  w arsztatu , a zatem  

p o w in n y  b yć  pokryw an e z kapita łu  urządzen ia.

N astępn ie zestaw ić trzeba koszty zw iązane z samą p ro ­
dukcją w  w arsztacie. W  p ierw szym  rzęd zie  n a le ży  brać pod 

u w agę  koszt zakupu m a ter ja łów  su row ych , p ó łfab ryk a tów , po­
trzebn ych  do ca łkow itego  w ykon an ia  w y tw o ru  danego w a r­

sztatu, przypuszcza lne w yd a tk i na robociznę, św iatło, opał, 

koszt dostaw y zarów no m a ter ja łów  surow ych , jak  i go tow ych  

w y ro b ó w  i ich  opakow ania. W reszc ie  p rzych odzą  w yd a tk i na 

zo rgan izow an ie  adm in istracji w arsztatu  —  książki rachun­

kow o, korespondencyjne, koszty rek lam y produkcji, p rzypada­

jące podatki, op ła ty  socjalne i inne ubezpieczen ia.

N a  w ym ien ion e  koszty i w szelk ie  inne w yn ika jące  ju ż 

z  samej p rodukcji t; j. p racy  w  w arsztacie n a le ży  p rzew id zieć  

pok ryc ie  z kapitału  obrotow ego. Zestaw ien ie  tych  w łaśn ie 
kosztów  n a le ży  p rzew id zieć  za okres od ch w ili u rządzen ia  w a r­

sztatu, t. j. od czasu rozpoczęcia  produkcji tow aru  i sprzedania 

go , aż do czasu k ied y  p rzypu szczam y, że w p łyn ie  od n a b yw ­
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ców  w iększa część należności za tow a ry . R zecz  jasna, że ro z ­

piętość tego  okresu czasu za leżna jest od rodza ju  produkcji 
danego w arsztatu. D łu ższy  on będzie u stolarza, ślusarza, k rót­

s zy  u szewca, a na jk rótszy u rzeźn ika , p iekarza.
T a k ie  szczegółow e zestaw ien ie kosztów  dopiero w ted y  m oże 

zorjen tow ać rzem ieśln ika , jaką część posiadanego kapitału  
pow in ien  p rzeznaczyć na kapitał u rządzen ia, a jaką na kapitał 

ob ro tow y. D alsze p rzygo tow a n ia  fin ansow e pójdą w  kierunku 

zapew n ien ia  i zgrom adzen ia  potrzebnej go tów k i. N ie  zawsze 
bow iem  początku jący rzem ieśln ik  będzie  w  posiadaniu takiej 

ilości p ien ięd zy , która w  zupełności w ys ta rc zy  na pokryc ie  

w yd a tk ów  zw iązan ych  ze zorgan izow an iem  i  u ruchom ien iem  

w arsztatu .

W  raz ie  braku dostatecznej ilości go tów k i na pokryc ie  
p rzew id z ia n ych  w yd a tk ów , m oże rzem ieś ln ik  dokonać p e w ­

n ych  oszczędności w  kosztach urządzen ia  w arsztatu , m oże  np. 
w strzym ać się od zakupu pew n ych  m aszyn , n ig d y  natom iast 
n ie  pow in ien  rob ić oszczędności w  kapita le ob ro tow ym . O ile  

natom iast oszczędności, ściślej m ów iąc  skreśleń w  kapita le 

u rządzen ia , dokonać n ie  m ożna, w ted y  n a le ży  postarać się 

o potrzebne k red y ty  p rzez u m ow ę z firm a m i, k tóre dostarczą 

nam  danych  m aszyn  na d łu g ie  rozp ła ty . W  ostateczności w in ien  
rzem ieś ln ik  postarać się o pożyczk i w  kasie, banku, lub u osób 

p ryw a tn ych . T e n  w ypadek  będzie w ted y  m o ż liw y , k ied y  r z e ­

m ieśln ik  był od dłuższego czasu k lien tem  tych  instytucyj t. zn., 

że  sw oje oszczędności tam  lokow ał.

W  ostatnim  etapie p racy  tego  dzia łu  —  sprawdzan iu  — • 

m usi rzem ieś ln ik  ściśle przestrzegać, czy  w yda tkow an ie  sum 

dokonyw a zgodn ie  z zakreślonym  planem . Odstępstwa m oże 

ty lko  dokonać w  gran icach  rozporządza ln ych  środków  fin a n ­

sow ych , w  p rze c iw n ym  raz ie  g ro z iło b y  m u  n iepow odzen ie  ju ż 

od początku w  jego  sam odzielnej pracy.

B .  P R Z Y G O T O W A N I A  L O K A L O W E * ) .

Sprawa w yb oru  lokalu  na w arsztat jest rzeczą b. w ażną, 

Avym agającą dokładnego przem yślen ia  z u w ag i na w yb ó r 

m iejsca ze w zg lęd ó w  w y g o d y  p rzysz łych  odb iorców  i na

* )  D r .  S t .  K ł u s z  i  W .  G a e r t n e r  —  P o l s k i e  p r a w o  p r z e m y s ł o w e  —  

N a k ł a d  B i u r a  O g ł o s z e ń  „ P a r “  P o z n a ń  1 9 5 5  r .  G a e r t n e r  E u s t a c h y ,  

W i n i a r s k i  W ł .  —  E g z a m i n a  c z e l a d n i c z e  i  m i s t r z o w s k i e .  K r a k ó w  1 9 5 1 .
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istn iejące przep isy i ustaw y norm u jące u rządzen ie i  ro z ­

m ieszczen ie w arsztatu , które rzem ieśln ik  pow in ien  i  m u «i 

przestrzegać.

M ó w ią c  w ogó le  o ustawach i rozporządzen iach , m u s im y  

w  p ierw szym  rzęd zie  zdaw ać sobie sprawę ze znaczen ia  ich 
w  życ iu  społecznem . W ła d za , która w yd a je  odpow iednie ' 

ustaw y, m a na celu  dobro oby iyate li i p rzez ustaw y zabez­

p iecza  ich  zd row ie , m ien ie  i  życ ie , lub u ła tw ia  poszczegó ln ym  
jednostkom  sw obodny ro zw ó j pod w zg lęd em  gospodarczym  

i  t. p. Z  tego  też  w zg lęd u  każda ustawa i  każde rozp orząd zen ie  
p o w in n y  b yć  p rzez ob yw a te li przestrzegane, pon iew aż m a ją  

na w zg lęd z ie  dobro społeczeństwa i państwa.

D la  usam odzieln ia jącego się rzem ieśln ika  znajom ość ustaw 

norm u jących  jego  pracę jest bardzo w ażną. W  p ierw szym  

w zg lęd z ie  pow in ien  rzem ieś ln ik  dobrze znać P raw o  P r z e m y ­

słowe, k tóre ukazało się rozporządzen iem  P rezyd en ta  R z e c z y ­

pospolitej z dn ia 7 czerwTca 1927 r. u zupełn ione now elą  z dn ia 
10 m arca 1934 (D z . Ust. N r . 40 , poz. 3 5 0 ).

P r z y  w yb o rze  loka lu  m usi rzem ieś ln ik  w z iąć  pod uwagę- 

zeb ran y  m aterja ł z an a lizy  ryn k u  zbytu , szczegó ln ie je ż e li 

chodzi o zam ieszkan ie p rzyszłych  n ab yw ców  i  na m ocy  tego  

postarać się o loka l w  tak iem  po łożen iu  danej m iejscowości,, 

k tóre p rzez  swe centra lne um ieszczen ie stanie się tem  samem 

dogodnem  dla n ab yw ców  —  k lien tów .

N astępn ie ustali w ie lkość sam ego lokalu , b iorąc pod uwagę- 

ilość p racow n ików  za trudn ionych  w  w arsztacie i  rodzaj w y ­

konyw anej pracy. W  tych  rozw ażan iach  m usi rów n ie ż  i o tem  

pam iętać, że o ile  w  w arsztacie będą paleniska, lub napęd m e­

chan iczny, a w yk on yw an e ' w  w arsztacie  prace m ogą  zagrażać 

bezp ieczeństw u publicznem u, przedew szystk iem  życ iu  i  zdro­

w iu , lub też zajdą inne u ciążliw ości wskutek hałasu, w y z ie ­

w ów  i t. p., to p ro jek t u rządzen ia  w arsztatu  m usi być  w  m yśl 

u staw y p rzem ysłow ej za tw ierd zon y  p rzez w ładzę przem ysłow ą; 

p ierw sze j in stancji, o ile  chodzi o w arszta ty , k tórych  urucho­

m ien ie  n ie jest zastrzeżone kom petencją  w ładz w yższych . 

Poza tem  samo rozm ieszczen ie w y jść , ok ien , schodów  i  t. p. 

w  w arsztacie  m usi odpow iadać w ym aga n io m  przep isów  bu­

dow lanych , jak  rów n ie ż  przep isom  bezp ieczeństw a i  p rze c iw ­

pożarow ym .
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W  tych  rozw ażan iach  m usi rzem ieśln ik  rów n ie ż  upew n ić 

•się, c zy  w  m yśl p rzep isów  ustaw y p rzem ysłow ej n ab ył ju ż 
p raw o do sam odzielnego p row adzen ia  w arsztatu  rzem ieś ln i­

c zego , t. j. c zy  m oże uzyskać od w ła d zy  p rzem ysłow ej I-e j 
in stancji kartę rzem ieśln iczą  (art. 1 4 7 ). M u s i p rzy tem  przed  

tą  w ładzą  w ykazać się posiadaniem  zaw odow ego  u zdoln ien ia  
■do p row adzen ia  danego rzem iosła  (a rt. 1 4 5 ).

W  —  p lanow an iu  —  rzem ieś ln ik  pow in ien  u łożyć  sobie 

p lan  k o le jn ych  czynności, jak ie  będzie  w yk o n yw a ł w  zw iązku  

z  w yb o rem  lokalu.
W  —  p rzygo tow a n iu  —  pow in ien  postarać się o odpo­

w ied n ie  p rzep isy  i u staw y norm u jące sprawę loka lu  i  jego  ro z ­

m ieszczenia.

W  samem —  w ykon an iu  —  po zdecydow an iu  się na dany 

lokal, m ając na uw adze je g o  dogodne po łożen ie  dla p rzyszłych  
k lien tów , pow in ien  zbadać, c zy  odpow iada przep isom  budo­

w la n y m  i p rzec iw p oża row ym , czy  na kon ieczne przeróbk i u z y ­

ska zgodę odpow iedn ich  u rzędów  i c zy  w ładza  p rzem ysłow a  
za tw ie rd z i p ro jek t u rządzen ia. A b y  m óc na to odpow iedzieć, 
m usi rzem ieś ln ik  w  p ierw szym  rzęd zie  p rzestud jow ać ustaw y 

obow iązu jące w  ty m  w zg lęd z ie , rozpatru jąc ko le jno punkt za 

punktem , a n aw et zaczerpnąć in fo rm a cy j w  urzędach  i  dopiera 

w te d y  m oże p rzystąp ić do spisania kontraktu  najm u. W  p rze ­

c iw n ym  razie  bez uprzedn iego  u pew n ien ia  się co do p rzyd a t­

ności loka lu  na te cele, k tó rym  m a służyć, m ó g łb y  się rze ­

m ieś ln ik  n arazić  na n iepotrzebne straty  m aterja ln e spowodo­

w a n e  bądź koniecznością ro zw iązan ia  kontraktu  najm u , bądź 
też m usia łby poczyn ić  in w estyc je , które w  in n ym  loka lu  b y ­

ły b y  zbyteczne.

W  końcow ym  etapie —  sprawdzan iu  —  będzie rzem ieś l­
n ik  kon tro low a ł c zy  w yk on u je  wszystko zgodn ie  z p lanem , czy  

w szystk ie in fo rm a c je  zebrał i  w reszc ie, c zy  będzie to zgodne 

z  je g o  zasobam i fin an sow em i, k tóre przed tem  opracow ał 
i  ustalił.

M o g ą  zajść w ypadk i, k tóre spowodują konieczność p oczy ­

n ien ia  popraw ek  w  p lan ie fin an sow ym , k tó ry  m usia łby na 

now o przepracow ać i  dostosować do św ieżo w y tw o rzon ych  w a ­

runków . P rzep row ad za jąc  n ow e ob liczen ia , straciłby m oże  na 

czasie, lecz  zaoszczędziłby sobie kapitału , un ikając n iepo trzeb ­

n ych  w k ładów  p ien iężnych .
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W  czasie rem ontu  i techn icznego  u rządzen ia lokalu  m usi 
rzem ieśln ik  pom yśleć o zdobyciu  sobie p ierw szych  zam ów ień . 

A b y  cel ten osiągnąć, m usi podjąć now ą  czynność, którą ogó ln ie  

n a zy w a m y  reklam ą.

R ek lam ę w in ie n  rzem ieśln ik  podzie lić  sobie na dw ie  części: 
P ie rw sza  obejm ow ać będzie  rek lam ę organ izu jącego  się w a r­

sztatu, a celem  je j będzie  uprzedzić  p rzysz łych  n ab yw ców
0 m a jącym  powstać w arsztac ie ' i zjednać ich  jako p r zy ­

szłych  k lien tów . D ru ga  część, będąca p rzed łu żen iem  p ierw sze j, 

obejm ow ać będzie  rek lam ę w arsztatu  będącego w  ruchu, a ce­
lem  je j będzie u trzym an ie  zdobytych  k lien tów  w  p ierw szej 

części i  pozyskan ie n ow ych , aby w  ten sposób zapew n ić sta ły 
ro zw ó j warsztatu.

Z ap ozn a jm y  się z p ierw szą  częścią rek lam y, t. j. rek lam ą 
organ izu jącego  się w arsztatu.

N a  wstęp ie ro zw a żm y  istotę rek lam y i je j k on ieczn ość*).
Żadne m oże z daw nych  p rzys łów  n ie  jest bardzie j fa łs zyw e , 

)ak  p ow iedzen ie  „s ied ź  w  kącie a zna jdą  C ię “ . D zis ie jsze  w a ­
runk i tak się u ło ży ły , że w szystk ich  nas łączą w spólne in teresy  
tak siln ie i  n ie ro zerw a ln ie , że m usi nam  zależeć na in n ych  

ludziach , na ich  poparciu  i  na ich  op in ji. D ziś  muszą w szyscy , 
k tó rzy  chcą osiągnąć postaw ione sobie cele, u b iegać się o zdo­

byc ie  sobie p rzych y ln ośc i in n ych  ludzi. D la  pozyskan ia lu dzi 

u praw ia  się propagandę. N ie k tó r zy  rob ią  to dla ce lów  gospo­

darczych , in n i dla ce lów  społecznych, hum an itarnych , nau­

kow ych  i innych . K u p iec i rzem ieśln ik , starając się o pozyska­

n ie  p rzych y ln ośc i lu dzi, m a ją  na celu  korzyści m aterja lne. 

Chodzi im  bow iem  o zdobycie k lien tów , zw iększen ie obrotów  

' i  podn iesien ie zysków  ze sw ego interesu.

P ropagan dę tego  rodza ju  n a zyw a m y  reklam ą. R ek lam a 

w yzysk u je  ludzką ciekawość oraz czyn n ik  korzyśc i i  p rzez to 

urabia op in ję  o tow arach , budzi uśpione potrzeby u lu dzi
1 podsuwa im  lepsze i now sze sposoby ich  zaspakajania. T ą  

d rogą  zdobyw a  za in teresow an ie i p rzych yln ość lu dzi, czyn iąc 
z n ich  k lien tów  danego przedsiębiorstwa.

R ek lam a jako taka m a o lb rzym ie  ku ltu ra lne znaczenie. 

D z ięk i n iej pozna li lu dzie  znaczn ie prędzej pożytek  poszcze­

gó ln ych  w yn a lazk ów . U p rzy to m n ijm y  sobie jak  w yn a la zca

*) K. Jabłoński —  Powodzenie w  interesach —  Str. 55— 65.
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w a lc zy  z trudnościam i. D op iero  przedsięb iorca d z ięk i rek lam ie 

w prow adza  w yn a lazek  do pow szechnego użytku . I le ż  to lat 
np. m usia łoby m inąć, zan im  bez rek lam y św iat n au czy łby  się 

te le fon ow ać, u żyw ać ża rów ek  e lek tryczn ych  i' w szelk ich  in ­
nych  p rzy rzą d ów  w zg lęd n ie  tow arów .

Stosowanie rek lam y jest konieczne, pon iew aż m im o w ro ­
dzonej u lu dzi ciekawości w iększość jest obojętna. A ż e b y  tę 

obojętność odsunąć, trzeba kon ieczn ie stosować m etodyczną  

akcję rek lam ow ą. W  tym  celu  trzeba poznać je j środki i  na­

rzędzia , fo rm y  i m etody dzia łan ia , aby w yb rać  n a jodpow ied ­
n iejsze, k tóreby t r a f i ły  do jaknaj w iększej ilości poszuk iw anych  

k lien tów .
R zem ieś ln ik  pow in ien  p r zy  w yb o rze  sposobu rek lam y 

organ izu jącego  się w arsztatu  przem yśleć te w n iosk i, k tóre m u  

się nas im ęły  p rzy  badan iu  ryn k u  zbytu . W y b ie r z e  on te m e ­
tod y  i  sposoby rek lam ow e, które dla danej m iejscowości będą 

najodpow iedn iejsze, dodając jeszcze now e, które m ogą  swój cel 

osiągnąć.

Planując. —  u łoży  kolejność zastosowania tych  środków  
i  sposobów, u zgadn ia jąc jednocześn ie m ożliw ość  ich  w yk on a ­
n ia  z  p lanem  i p rzygo tow a n iem  finansow em .

W  —  p rzy go tow a n iu * ) .t—  za jm ie  się w ykonan iem , w zg lę d ­

n ie  zam ów ien iem  a fiszów  rek lam ow ych , które pom ieszcza 

w  oknie rem ontu jącego  się lokalu , lub w  in nych  w idoczn ych  
m iejscach. D a le j za m ów i także u lotk i rek lam ow e i.d ru k i, k tóre 

w7 danej m iejscowości m ogą  spełnić swój cel, a następnie p r z y ­
go tu je  treść ogłoszeń do gazet. N im  poda ogłoszen ie do gazet, 

w in ie n  zapoznać się z typem  czyte ln ik ów  danej ga ze ty , aby 

treść ogłoszen ia  przystosow ać do gustu czyte ln ików . W  og ło ­

szen iu pow ażną  ro lę  o d g ryw a  zarów no tekst i  jego  układ g ra ­

f ic zn y  jak  rów n ie ż  i m iejsce um ieszczen ia  ogłoszen ia. O g ło ­

szenie pow inno b yć  um ieszczone w  tak iem  m iejscu , aby c zy ­

te ln ik  na p ierw szy  rzu t oka je  zau w aży ł oraz aby p rzez  swój 
estetyczny układ w yw o ła ło  zadow o len ie  u  czyta jącego, g d y ż  

dopiero w ted y  osiągn ie swój cel, a poniesione w yd a tk i n ie  pójdą 

na m arne.
R zem ieś ln ik  m oże  swój w arsztat rek lam ow ać p rzy  pom ocy 

p lakatów  zarów no n azew n ątrz  jak  i  , w ew n ą trz  lo k a l i , ,uczęsz­

* )  Z .  G r a b s K i  —  R e k l a m a  —  a r y t k u ł  w  P r z e g l ą d z i e  O r g a n i z a c j i  

N r .  5 / 3 3 ,  m a j  1 9 3 3 .
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czanych  p rzez  publiczność. P lak a ty  rek lam u jące n azew n ątrz  

um ieszczane są na m iejscach  specjaln ie na ten  cel p rzeznaczo­

n ych  (słupach, p ło ta c h ). D la tego  um ieszczan ie ich  pociąga  
za sobą n ow e w yd a tk i, k tóre p o w in n y  b yć  p rzew id zian e 

w  ogó lnem  zestaw ien iu  w yd a tk ów  na rek lam ę. N a le ż y  

się uprzedn io  upew n ić, c zy  op ła ty  pob ierane na um ieszczen ie 
p lakatów  m ogą  być  pokryte  w  gran icach  przeznaczonego  na ten 

cel funduszu.

R ek lam a  p rzy  pom ocy plakatu osiągn ię ty lk o  cel w ted y , 

k ied y  (op rócz w łaśc iw ego  je j um ieszczen ia ) sw oją  kom pozycją  

rysunku i układem  lite r  będzie zw raca ła  powszechną u w agę . 
D la tego  a fisze-p laka ty  p ow in n y  b yć  w ykon an e p rzez fachow ca 
g ra fik a . P la k a ty  w ew n ętrzn e  m o żem y  um ieszczać w  skła­

dach rzem ieś ln ików  c zy  kupców , np. p lakat - rek lam a w a r ­

sztatu rzeźn ick iego  zam ieśc im y w  składzie u  p iekarza i  od­

w ro tn ie , pozatem  w  m iejscach ro z ryw k ow ych  za u przedn ią  
zgodą w łaścicie li.

D ru k i rek lam ow e, do k tórych  oprócz u lotek, lis tów  pole­

ca jących  za lic zam y rów n ie ż  b lan k ie ty  lis tow e, koperty , ra­
chunki, cenn ik i i  t. p., p ow in n y  swą treścią i  w yg lą d em  ze­

w n ę trzn ym  odb iegać od u tartego  i  nudnego szablonu, p rzez co 
m ogą  dać o w arsztacie jak najlepszą opin ję.

W  w ykon an iu  —  za jm ie  się sprawą um ieszczen ia  plaka­
tów  rek lam ow ych  z  dokładnem  p rzem yś len iem  i  w yb ran iem  

m iejsc i  składów, jak  i  sposobem sam ego um ieszczen ia , dalej 

doręczen iem  u lotek rek lam ow ych , k tóre p ow in n i o trzym ać 

w szyscy je g o  p rzypu szcza ln i odb iorcy.
Spraw dzając, —  będzie  rzem ieś ln ik  badał, c zy  w yk on u je  

w szystko zgodn ie  z uprzedn io  zakreś lonym  planem . P rzy tem  

pow in ien  sprawdzać, jak i skutek w y w ie ra ją  obrane p rzez n iego  
środki rek lam ow e. Z a rów n o  rozw ieszan ie  p lakatów , c zy  um iesz­

c za n ie  ogłoszeń  pow inno być  w yk on yw a n e  w  k ilku  term inach , 
aby w  ten sposób zw róc ić  u w agę  na przedsięb iorstw o. P lak a ty  

rek lam ow e m o g ły b y  być  w ykon an e na k o lo row ym  papierze. 

Z m ian a  a fisza  na tem  samem m iejscu , choćby ty lk o  pod w z g lę ­

d em  jego  ko loru , w y w rze ć  m oże odpow iedn i skutek. Specjal­

n ego  podkreślen ia w ym a g a  w yk o rzys tan ie  szyb y  okna w ysta ­

w ow eg o  w  czasie trw an ia  rem ontu , k ied y  szyba jest zam alo­

w ana  kredą. Z m ien ian ie , choćby każdego dnia, pom ysłow ego  

napisu na szyb ie będzie  najtańszym , a m oże  n a jtra fn ie js zym  

środkiem  rek lam y.

—  60 —



Nauka technologji w klasach o różnych 
zawodach.

M IE R Z E N IE .

T ech n o lo g ja  jest to nauka o narzędziach , m aszynach  oraz 

o  sposobach i urządzen iach  służących do p rze tw arzan ia  m ate­
r ia łó w  w  p rzem yśle  i  rękod zie ln ictw ie . Jest to w ięc  nauka ro z ­

leg ła  i trudna do u dzie lan ia  szczególn ie w  szkołach dokształ­

cających, gd zie  różnorodność zaw odów  oraz u bog ie  zazw ycza j 

pom oce naukow e w prow adza ją  w  k łopot i dośw iadczonego za­
w od ow ca , chcącego naukę tę n a leżyc ie  p rzeprow adzić . 

W  m n ie jszych  szkołach dokształcających, gd z ie  zespół u czn iów  

składa się z na jróżn orodn ie jszych  rzem ieś ln ików , nau czyc ie l, 

chociażby gru n tow n ie  znał jeden  lub dw a zaw ody , chcąc naukę 

te ch n o lo g ji stosować czysto zaw odow o dla poszczegó lnych  grup 

u czn iów , n ie  będzie  m ó g ł za interesować u czn iów  in n ych  za­
w od ów , o ile  n ie  u jm ie  swej nauki ogó ln ie .

T ru d n e  to zadanie spróbuję p rzeprow adzić , chociażby dla 

zapoczątkow an ia  dyskusji na ten tem at na łam ach „S zk o ły  Z a ­

w o d o w e j” , podając na początek m aterja ł na lekcję nauki o na­
rzędziach  p om ia row ych  i  o m ie rzen iu  w ogó le .

W ych od zą c  z tego , że m ie rzen ie  i  narzędzia  m ie rn icze  sto­

suje się w  każdym  zaw odzie , m ożna z u czn iam i na jróżn ie jszych  

zaw od ów  przeprow ad zić  odpow iedn ią  interesu jącą pogadankę, 

zazna jam ia jąc ich z n arzędz iam i i m etodam i m ie rzen ia  w  ró ż­

n ych  zawodach , oczyw iśc ie  bez g łębszego w n ik an ia  w  szcze­
g ó ły  poszczegó lnego zawodu.

Jako pom oce naukow e na lekcjach  zastosujem y ile  m oż­

ności: m ia rę  (p rę t) b ław atn ików , m ia rę  kraw iecką (ta śm ę), 

m e tr składany, now oczesny m etr sta low y zw ija n y , ew ent. dużą 

m ia rę  taśm ową 10 lub 15 m , w reszc ie  suw m iarkę z lion ju - 

szem  i  m ik rom etr, i gd z ie  m oż liw e  jak ik o lw iek  p rzym ia r  stały 
np. zegarm istrzow sk i oraz ka liber w id e łk ow y  i sw orzn iow y, 

ile  m ożności ró żn icow y , pokazując poszczegó lne p rzed m io ty  
w  czasie om aw ian ia  danego narzędzia  w zg l. sposobu m ie ­

rzen ia . O ile  szkoła takich  n arzędzi m ie rn iczych  n ie  posiada, 

będzie  je  m ożna zapew ne bez w ie lk ich  trudności w yp o życ zy ć  
na jedną lekcję od zna jom ych  p rzem ysłow ców .

W ie le  okazji do w yp ow ied zen ia  się u czn iów  daje na w stę­

p ie  lek c ji om ów ien ie  sposobów zakupu m ater ja łów  w  różnych
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zawodach  oraz sposobów m ierzen ia  w  handlu. S tw ie rd z im y  
p rzy tem , że w  handlu  m ie rz y  się zw yk le  z dość w ie lk im  nad­

m iarem . N p . z stosunkowo du żym  nadm iarem  sprzedaje ku­

p iec m a te r ja ły  łokciow e, jak  m ater ja ł na ubran ie, dodając na 
5 m  około 5 cm  m aterja łu . Podobn ie  m ie rzy  sprzedawca p łótno 

i  t. p., natom iast m a te r ja ły  droższe: jedw ab , aksam it i  t. p  
m ie rz y  ju ż  dokładn iej, dodając n a jw y że j 1— 2 cm. P r z y  te j 

ok azji pokażem y u czn iom  m iarę  b ław atn ika , p ręt d ługości 1 m  

lub ¥ 2  iń  z podzia łką cen tym etrow ą  i  s tw ierd zim y , że dla tka­

n in  m ia ra  ta i  je j dokładność jest najodpow iedn iejsza .

M a te r ja ły  bu dow lane: ceg ły , kam ien ie , piasek oraz d rzew o  

budu lcow e, jako m a te r ja ły  najpospolitsze, m ie rz y  się z stosun­

kow o gru bą  n iedokładnością. C e g ły  zakupuje się w  partjach  
po 1000 sztuk. A b y  pokryć u bytek  ceg ie ł p rzez  potłuczen ie 

trzeba  dla bu dow li zakupić około 5 %  w ięce j, an iże li w yn ik a  

z ob liczen ia  objętości m u rów , licząc  po 550  sztuk na 1 m 3 

m uru. P iasek dla b u dow li zakopuje się na m 3, licząc ładunki 

w ozu , a m ian ow ic ie  ładunek jednokonnego w ozu  na 0.5 m 3 

a dw ukonnego na lm s piasku. D rzew o  budu lcow e, belk i, krok­

w ie  i  deski zakupuje bu d ow n iczy  rów n ie  na m 3, m usi jed ­
nakże w yszczegó ln ić  w y m ia ry  grubości, szerokości i  długości 

poszczegó lnych  ob jektów , p rzyczem  do poszczegó lnych  d ługości 
do licza  5— - 1 0 % na odpadki.

S to larz zakupuje swój m a terja ł jak  deski i ba le p rzew ażn ie  

na n r ,  r y g le  zaś na m e try  b ieżące. P r z y  m ie rzen iu  poszcze­

g ó ln ych  długości kupiec d rzew n y  daje rów n ież  pew ien  nad­

m ia r  dla w y rów n an ia  n ieu ży tk ów  na końcach desek.

M e ta le  i  p ó łfa b ryk a ty  m eta low e jak  żelazo kształtowe, b la­

chy, d ru ty  i  t. p. kupu je się na w agę . W a g i  są to na ogó ł bar­

dzo czułe p rzy rzą d y , jednakże n iepodobno w a ży ć  z dokład­

nością m atem atyczną. P r z y  w ażen iu  od różn iam y tro jak ie  n ie ­

dokładności : n iedokładność w ażen ia  p rzez  n ieu w zg lęd n ian ie  

g ra m ó w  jednostkow ych , n iedokładność w skazyw an ia  w a g i, oraz 

n iedokładność odw ażn ików . Im  w iększa i cięższa jest w a ga , 

tem  m n ie j jest czuła, tak samo i u odw ażn ików  w iększych  są 

u ch yb ien ia  w iększe n iż  u  odw ażn ików  m ałych . N iedok ładności 

te są jednakże m in im a ln e  w  stosunku do ciężaru  w ażon ego . 

U rzą d  w zorcow an ia  m ia r  i  w a g  dopuszcza p rzy  le ga lizow an iu  

w a g  i  odw ażn ików  pew ne uchyb ien ia . G ran ice  u chyb ień  do­

puszczalnych  dla odw ażn ików  są następujące:
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dla odważnika 50 kg (5 m irjagr.) dowolne uchybienie wynosi 2,5 g

JJ 20 „ (2 „  ) »  51 2 g

10 „ (1 „  ) ?? ? 1,25 g
5 „ I I J ?» 0,625 g
2 „ ?? 5 7> 0,3 g
1

5? ł  1J 0,2 g

dla 50 dkg — • 125 m g; dla 20 dkg —  50 m g
„  10 „ — 30 „ , ,  5 , , —  25 „

»  2 „ — 15 „ „  1 „ —  10 „

„  2 g — 3 „ »  1 g —  2 „

P r z y  le ga lizow an iu  w a g  w ym aga n a  jest następująca czu­

łość w a g i:  u w a g  sto łow ych  do 5 k g  w in ien  1 g  w yw o ła ć  w y ­

ch y len ie  szalek o 2  m m  5 tak ie same w ych y le n ie  w in n y  m ieć 
w a g i do 1 0  k g  p rzez obciążen ie 2  g ;  do 15 k g  —  5  g ;  do 

20  k g  — - 4  g. W a g i  decym alne do 50 i 100 k g  w in n y  w y ­
kazać w ych y le n ie  p rzez  obciążen ie 2  g ;  do 150 k g  — - 3  g .

P o  om ów ien iu  sposobów zakupna m a ter ja łów  i  m ie rzen ia  
w  handlu  p rzys tąp im y  do om ów ien ia  n arzędz i i  sposobów m ie ­

rzen ia  w  warsztatach  poszczegó lnych  zaw odów . P o m ia ry  w a r­

sztatow e w yk on yw a n e  są na ogó ł z znaczn ie w iększą  dokład­
nością an iże li w  handlu.

D okładność m ie rzen ia  i  znaczen ia  m ater ja łów  m iękk ich  

i  c ią g liw y ch  np. w  k raw iec tw ie  i  obu w n ictw ie  n ie o d gryw a  

te j ro li, jak  w  zaw odach  m eta low ych  i  d rzew nych . W y m a g a  

się tam  zato w ie lk ieg o  „od czu c ia “  akuratności i  rów n om ie r­

ności np. rów nom iern ośc i śc iegów , rów n ego  nac iągan ia  n itk i 
p r z y  szyciu , estetycznego rozm ieszczen ia  m iejsc na k iesze­

n ie  i  t. p.

N a jw ię c e j u żyw an ą  m iarą  stosowaną p raw ie  w  w szystk ich  

zaw odach  jest m etrów ka  składana. M a  ona p rzedzia łkę m il i­

m etrow ą , i  o ile  kreski podzia łkow e są dość cienkie, m ożna n ią  

odm ierzać i Y2 m m . W ie lk ie j dokładności m ia ra  ta n ie  posiada 5 

p rzy  m ie rzen iu  n ią  m ogą  zachodzić następujące n iedok ład­

ności: po p ierw sze, n iedokładność m ia ry  sam ej, która m oże  po­

legać  na n iedokładnej podzia łce, na n iedok ładnem  złączen iu  

składanych części oraz na końcach m ia ry . K ońce n ie  chronione 

blaszką ła tw o się w yc ie ra ją , zaś okute blaszką stają się n iedo ­

kładne p rzez  nałożen ie blaszki p rzed łu żając m ia rę  często 

o 1 m m . Z  tych  pow odów  U rzą d  m ia r  i  w a g  n ie  le g a lizu je  

m ia r  składanych i  do m ie rzen ia  m a ter ja łów  p rzy  sprzedaży 

u żyw a ć  ich  n ie  w olno .
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D ru g iem  źród łem  niedokładności m oże być w a d liw e  p r zy ­

kładan ie m ia ry  p rzez n iedostateczne w yprostow an ie  je j, w a ­

d liw e , n ieu w ażne po łożen ie  końca m ia ry  na k raw ęd zi m ie rzo - 

nego  przedm io tu  oraz n iedbałe znaczen ie poszczegó lnych  m e­
trów , lub n ieakuratne p rzyk ładan ie  końca na naznaczonej 

kresce.

T rze c iem  źród łem  n iedokładności m ie rzen ia  m oże  w resz­

cie być  n iedokładne od czy tyw an ie  m ia ry . B łąd ten popełn ia 

się, g d y  się p a trzy  na m ia rę  ukośnie. P r z y  dokładnem  od czy­

tyw an iu  m ia ry  trzeba m ieć  oko prostopadle do punktu m ie ­
rzonego .

D la  ćw iczen ia  m ie rzen ia  i  celem  stw ierdzen ia  popełn ianych  

błędów  po lecam y u czn iom  kole jno m etrów ką  składaną m ie ­

rzy ć  długość i  szerokość klasy, stołu, szyb y  w  oknie, oraz z do­

kładnością do %  m m  m ie rzen ie  m od eli rysunkow ych , szcze­
gó ln ie  średnic o tw orów , w a łk ów  i  t. p.

Po  p rzeprow adzen iu  tych  ćw iczeń  pokażem y uczn iom  inne 
m ia r y  m etrow e, np. stalową zw ijan ą , porów nu jąc ich  długość 

i  podzia łk i, om aw ia jąc za le ty  i  w a d y  poszczegó lnych  m iar. 
Jeże li posiadam y m ia rę  taśm ową 10 lub 15 m , zm ie rzy m y  n ią  

w y m ia ry  k lasy i  p o rów n am y z w yn ik a m i m ie rzen ia  m etrów ką  
składaną.

N astępn ie om ó w im y  dokładności m ie rzen ia  i znaczen ia  sto­

sowane w  różn ych  zawodach,, np. u  m u rarzy , cieśli, sto larzy, 

k ow a li, ślusarzy i m echan ików , u b lach arzy  p rzy  pracach bu- 

du w lanych  i p r zy  pracach w arszta tow ych  z b lach y b ia łe j lub 

m osiężnej. G d y  p r zy  b lacharskich  pracach bu dow lanych  w y ­

starcza dokładność %  cm, to prace w  w arsztacie w in n y  być 

w ykon an e z dokładnością 1 m m .

D o  m ierzen ia  grubości b lach y lub dru tów  pos łu gu jem y się 

m ik rom etrem , k tó rym  m ie rz y  się z dokładnością 0 , 0 1  m m . 

M ik ro m e tr  m a  tę w adę, że m ie rzen ie  i od czy tyw an ie  jest dość 

m ozolne i  że p rzez częste p rzyk ładan ie  i dociskanie ła tw o u lega  

zepsuciu, n ie  nadaje się w ię c  do m ie rzen ia  p rzy  fa b ryk a c ji w y ­

robów  m asow ych .

W  ślusarstw ie i  tokarstw ie m eta low em  pow szechn ie jest 
u ży w a n y  p rzy m ia r  nastaw ny, t. zw . ,,suw m iarka“ . M o żn a  n ią  

m ie rzy ć  z dokładnością 0 , 1  m m , odczytu jąc dziesiętne części 

m ilim etra  na ,,nonjuszu“ .
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Z  bardzo w ie lk ą  dokładnością p rzy  nad zw ycza j m a łych  w y ­

m iarach  pracu ją  zegarm istrze. D o  stw ierdzen ia  grubości osi 

lub czopów  osiow ych , m a jących  za ledw ie  k ilka dziesiętnych  

m ilim etra , posługu ją  się' zegarm istrze  p ły tkam i sta low em i, 
k tóre posiadają w c ięc ia  o ro zm a itych  drobnych  szerokościach, 

oznaczonych  num eram i. Chcąc np. w y w ie rc ić  o tw ór tej samej 
średn icy jak  czop, zegarm istrz  dopasuje czop w  odpow iedn iem  

w yc ię c iu  p ły tk i, spam ięta sobie num er w yc ię c ia  i dobiera do 

n iego  odpow iedn ie w iertło . W  ten  sposób zegarm istrz  dopaso­

w u je  z bardzo w ie lk ą  p recyz ją  swe drobne w y m ia ry  w ca le n ie 

troszcząc się o to, ile  dziesiętnych  i setnych m ilim etra  dany 

w y m ia r  posiada.

Podobne p ły tk i sta low e z w yk ro ja m i oznaczonem i m iarą  

w  setnych m ilim etra , t. zw . p rzy m ia ry  do drutu  i  blach, u żyw a  

się w  m iejsce m ik rom etra  do stw ierdzan ia  grubości b lach i dru­
tów . P r z y  sprawdzan iu  w y m ia ró w  części m eta low ych , w y k o ­

n yw a n ych  w  w iększej ilości w  tych  sam ych w ym ia rach  p r zy ­

k ładan ie m ia r nastaw nych , suw m iarek, m ik rom etrów  lub t. p. 
w ym a g a  w ie le  czasu a dokładne m ierzen ie  za le ży  od w p ra w y  

i  u w a g i pracow n ika, p rzyczem  p recyzy jn e  te p rzy rzą d y  p rzy  

częstem  m ierzen iu  u lega ją  zu życiu . D la tego  zam iast m ia r na­

staw nych  u żyw a  się w  p rzem yśle  m e ta low ym  p rzym ia ró w  

stałych t. zw . „k a lib r y ” , k tóre w yk azu ją  tak i w ym ia r , jak i 

w yk oń czon y  p rzedm io t m usi posiadać. P rak tyczn e w ykon an ie  

przedm io tu  w ed łu g  w y m ia ró w  zupełn ie ścisłych jest n iem oż­

liw e , p rzy  fa b ryk a c ji m usi być  dozw olona  pew na n iedokład­

ność m aksym alna i  m in im a ln a , którą n a zyw a m y  „to le ra n c ją ” . 

Z a leżn ie  od w ym agan e j dokładności pasowania to leranc ja  m oże 

się w ahać od k ilku  dziesiętnych  do k ilku  setnych części m il i ­

m etra . T o le ra n c ję  u w zg lęd n ia ją  k a lib ry  dw u gran iczn e  c zy li 

„ to le ra n c y jn e ” , k tóre posiadają d w ie  m ia ry , jedną „m a k sy ­

m a ln ą ”  trochę w iększą, drugą „m in im a ln ą ”  cokolw iek  m n ie j­

szą od żądanego w ym ia ru . O brab iany p rzedm io t w in ien  

zm ieścić się w  o tw orze ka lib ru  po stron ie m aksym alnej a n ie 
p ow in ien  w ch odzić  do o tw oru  po stron ie m in im a ln e j.

B liższe om ów ien ie  w ym ien io n ych  jak  i  in n ych  p r z y r z ą ­

dów  m ie rn iczych  stosowanych w  p rzem yśle  dla braku miejsca' 
m uszę pom inąć, odsyłam  Szan. C zy te ln ik ów  do odpow iedn ich  

podręczn ików  np. „H e r z b e rg  -—  O brab iark i i narzędzia  do 

m e ta li“  I. i  I I .  cz. oraz „P o ręb sk i E ugen jusz —  „N a r z ę d z ia ” .
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P rzy rzą d y  m iern icze  są za zw ycza j dość d rog ie . Chcąc je  

u trzym ać d łu g i czas w  stanie u żyw a ln ym , n a le ży  bardzo sta­

ran n ie  z n iem i się obchodzić, w in n y  b yć  p rzech ow yw an e  

w  pudełku z  d rzew a lub conajm niej w  skórzanej pochew ce, 

zawsze lekko natłuszczone, aby n ie  rd ze w ia ły  i  oczyw iśc ie  

•czysto u trzym an e. N ie  pow inno się p rzyk ładać m ia ry  podczas 

obrotów  m ie rzon ego  przedm iotu , g d y ż  m oże się zdarzyć, że 

p rzym ia r  zatn ie się na  p rzedm iocie , w ysu n ie  się z ręk i, a w  każ­

d ym  ra z ie  zostanie ro z g ię ty  i  tem  samem zn iszczony. N ig d y  n ie  

pow inno się ka lib rów  p ierśc ien iow ych  i  sw orzn iow ych  nasu­

w ać na sucho, n a le ży  je  w p ie rw  lekko natłuszczyć i  z m a łym  

naciskiem  kręcąc lekko nasuwać $ n ie  natłuszczone p rzy rzą d y  

ła tw o  się zatną a gw a łtow n e  w yk ręcan ie  m oże  zn iszczyć ko­

sztow n y sprawdzian.

W  końcu chcia łbym  pp. K o lego m  specja ln ie zw róc ić  u w agę 

na konieczność p rzeprow adzen ia  ćw iczeń  m ierzen ia  m etrów ką 

j  in n em i dostępnem i p rzym ia ram i, g d y ż  stw ierdza  się zw yk le  

,u. n iek tórych  u czn iów  w ie lk ą  n ieum iejętność w  przyk ładan iu  

m ia ry  i od czy tyw an iu  m ilim etrów . M ie rz e n ie  to w ią że  się 

rów n ie ż  z w yk on yw a n iem  rysunków  geom etryc zn ych  jak  

i  techn icznych , p rzy  k tórych  ścisła dokładność m ie rzen ia  w y ­

m ia ró w  rysunku i  p rzedm io tu  jest n iezbędna. F r .  O ber.

Organizacja transportu emigrantów.
In form acje, dotyczące wyjazdu do krajów im igracyjnych.

C h i l e .

(Porty : M ollendo, Arica, Iquique, Antofagasta, Coquimbo, Valparaiso,
do Santiago).

W iz y  na wyjazd do Chile otrzym ują jedynie te osoby, które po­

siadają a ffidav it wystaw iony przez M inisterstwo Spraw Zagranicznych 

w  Chile lub na podstawie kontraktów pracy. W  pewnych wypadkach 

mogą również uzyskać w izę osoby posiadające na pokaz przynajmniej 

560 dolarów (osoby mające tylko pieniądze na pokaz, bez wezwania, 

mogą się udać w  podróż Tow . ,,Ita lia“ ). na podstawie wezwania chi­

lijskiego Inspektor E m igracyjny w  W arszaw ie wydaje zaświadczenie 
na bezpłatny paszport zagraniczny. Do w izy  potrzebne jest również 

świadectwo moralności oraz świadectwo lekarskie wzoru urugwaj­

sk iego i 4 fo tografje. W iza  wynosi zł 57,— .
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Przejazd 5-cią klasą do A rica  i Iquique wynosi doi. 110, 130, 133 lub 145 
„  ,, ,, ,, Antofagasta ,, „  115, 135, 157 lub 150
„  ,, ,, ,, Coquimbo ,, ,, 120 lub 140

„  „  Valparaiso „  „  125, 144, 145, 160.
Ceny wyżej podane są zależne od okrętu i Towarzystwa Okręto­

w ego, a dla rodzin są zależne od wieku jadących dzieci.

C o s t a - R i c a .

(Port Lim on).
W  celu uzyskania w izy  do Costa - R ica, osoba wyjeżdżająca musi 

posiadać oficjalne wezwanie, oraz mieć na pokaz 275 dolarów. Do w izy  
należy również przedstawić świadectwo moralności i świadectwa lekar­
skie oraz świadectwo szczepienia ospy. N iektóre konsulaty poświadczają 
świadectwo moralności i  świadectwo szczepienia ospy i za poświadcze­
nie pobierają opłatę w  wysokości 3 dolarów za każdy dokument.

W iza  Costa - R ica wynosi dolarów 3. Em igranci odbywają prze­
jazd przez Panamę. W iza  panamska wynosi dolarów 5. Cena karty 
okrętowej 3-ciej klasy wynosi od 103 dolarów, licząc podróż do P a ­
namy. Od Panam y zaś do Costa - R ica em igranci odbywają dalszą 
podróż. Podróż w  3-ciej klasie wynosi przeciętnie 50 dolarów.

C u r a c a o.
A r u b a .—  Kolonje holenderskie.

Osoby udające się do Curacao i Aruba powinne posiadać specjalne 
zezwolenie na lądowanie wystawione im iennie przez odnośne władze. 
D o Curacao mogą również wyjechać osoby, które otrzym ały kontrakty 
pracy, poświadczone przez odnośne władze holenderskie. Do w izy  w y ­
magane jest świadectwo moralności i świadectwo lekarskie wzoru uru­
gwajskiego. N a  pokaz em igranci muszą posiadać od 100 do 103 dolarów 
amerykańskich.

Karta okrętowa 3-ciej klasy do Curacao wynosi 95 dolarów, 103 
względnie 110 dolarów, do Aruba 102 względnie 117 dolarów, w  zależ­
ności od lin ji okrętowej i rodzaju okrętu.

F r a n c j a .
Do Francji mogą uzyskać w izy  następujące kategorje em igrantów:

1. Posiadacze ważnych_ im iennych kontraktów pracy wystawionych 
przez pracodawcę i poświadczonych przez prefekturę polic ji i mera. 
Każdy kontrakt pracy musi być również poświadczony przez fran ­
cuskie M inisterstwo Pracy lub Roln ictwa oraz najbliższy konsulat 
polski, który jednocześnie stwierdza, że osoba zakontraktowana może 
uzyskać paszport em igracyjny. Osoby, udające się do Francji na 
podstawie kontraktu, muszą przed udzieleniem w izy  być zbadane 
przez lekarza konsularnego. W izy ta  u lekarza wynosi od zł 7. W iza  
francuska dla tej kategorji osób udzielana jest bezpłatnie, względnie 
za opłatą 1,— • zł.

2. Posiadacze t. zw. „L e ttre  de Rappel“  (list w zywający). Tak i do­
kument zostaje wydany robotnikowi, który otrzym ał urlop po skoń-
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czeniu się sezonu. „L e ttre  de Rappel”  wydaje się na podstawie 
ważnego „Conge de fin  de saison“  (posezonowe zwolnienie z pracy). 
„L e ttre  de Rappel“  musi być poświadczony przez M inisterstwo 
Pracy, t. j. posiadać „avis favorable“  (decyzję przychylną -— zgodę).

Wszystkie wym ienione dokumenty w  punkcie 2-gim  i poświad­
czenia mają zgóry określony termin. N ie  należy term inów tych 
przeoczyć. W iza  udzielana jest bezpłatnie względnie za opłatą 
jednego złotego.

5. Posiadacze t. zw. „C ertifica t d‘hebergement“ . Jest to zobowiązanie, 
zapewniające utrzymanie i mieszkanie osobie, która jest wzywana. 
„C ertifica t d‘hebergement“  musi być poświadczany przez prefek­
turę i merostwo tej miejscowości, gdzie certyfikat został wysta­
w iony. N iezależn ie od tego, certyfikat należy poświadczyć w  kon­
sulacie polskim. Jeżeli osoba, która wzywa, jest u kogoś we Francji 
zatrudniona, powinna również przesłać zaświadczenie od praco­
dawcy z określeniem wysokości zarobków. Oprócz tego dokumentu 
osoba, która wzywa, w inna również postarać się o dokument, w y ­
stawiony przez merostwo i komisarjat policji i poświadczony przez 
prefekturę o jej warunkach mieszkalnych.

Osoby, wyjeżdżające na podstawie wym ienionego wezwania, nie 
m ogą poszukiwać pracy we Francji. W iza  wynosi od 20 do 40 zł.

4. Narzeczone, posiadające „C ertifica t d‘hebergement“ , w inne w  kon­
sulacie przedstawić swoją metrykę urodzenia, która zostaje lega li­
zowana przez Konsulat Francuski. Koszt wynosi od 24 zł do 28 zł 
80 groszy.

N iezależnie od tych dokumentów narzeczona musi również przed­
stawić t. zw. „bans.de m arriage“  (zaświadczenie o ogłoszonych za­
powiedziach). W iza  francuska zostaje zasadniczo wydana na krótki 
okres czasu i w  tym  term inie w inien się odbyć ślub. W iza  wynosi 
od 20— 40 zł.

H o n d u r a s .
W ładze em igracyjne polskie na podstawie porozumienia się z Kon­

sulatem Honduraskim w  W arszawie zgodziły się na poszczególne indy­
widualne wydawanie zezwoleń na paszporty em igracyjne osobom bez 
im iennych wezwań (a ffidavitów ), rekrutujących się z następujących 
zawodów: krawcy, szewcy, mechanicy, malarze, stolarze, blacharze, 
majstrowie budowlani i  częściowo kupcy.

Każdy wyjeżdżający do Hondurasu udaje się tam na własny koszt 
i na własne ryzyko. W yjazd  rodzin jest obecnie n iem ożliwy.

Koszty podróży, licząc podróż z W arszawy 3-cią klasą, wynoszą:

1. przejazd z W arszawy do Colon (Panama) doi. amer. 103,—
2. pobyt w  Colon do chw ili dalszego wyjazdu „  „  40,—
3. przejazd z Colon do Am apala (Honduras) „  ,, 40,—
k tranzytowa w iza  panamska '  „  ,, 5,—-
5. w iza honduraska w  W arszawie „  „  5,—
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Niezależn ie od wyżej podanych kwot każdy em igrant musi posia­
dać dolarów amerykańskich 70,—  na pokaz. Podróż em igranci mogą 
odbyć jedynie okrętami Towarzystwa Okrętowego ,,Ita lia“ .

Tow . French L inę nie przyjm uje obecnie em igrantów do Hondu­
rasu. Podróż tym  Towarzystwem  wyniosłaby:

1. W arszawa —  Hawana (Kuba) 3-cią klasą doi. amer. 98,—
2. Hawana —  Puerto Cortez lub Puerto Barrios ,, ,, 15,—
3. Pobyt w  Hawanie do chw ili wyruszenia w  podróż ,, ,, 25,—
4. Tranzytow a w iza kubańska ,, ,, 2,— •
5. W iza  honduraska w  W arszaw ie . ,, ,, 5,—-

Oprócz podanych sum każdy em igrant musiałby posiadać kwotę 
pokazową w  wysokości dolarów 140.

(C iąg  dalszy nastąpi.) C. Dziekoński.

Zjazd Stowarzyszenia Uczestników Walki 
o Szkołę Polską.

D nia 2 i 3 lutego r. b. jako w  trzydziestą rocznicę wybuchu straj­
ku szkolnego odbyty Zjazd Stowarzyszenia Uczestników Walki o Szkołę 
Polską powziął uchwały, których znaczenie może się okazać wręcz 
historyczne.

D otyczy ły  one dziecka polskiego. Ściślej —  stosunku społeczeń­
stwa polskiego do dziecka i m łodzieży

W ie lk ie  to zagadnienie —  choć dotąd nieocenione jak należy.

Dzisiaj jest tak w  Polsce, że obchodzi każdego tylko własne dziecko. 
Swoje dzieci naogoł kochamy i dbamy o nie. Stopień zresztą tej dba­
łości za leży od poziomu kultury i  stanu materjalnego rodziny. A le  
dzieci nie nasze? D ziec i nie nasze, dzieci, które są nam zupełnie 
obce, które codziennie m ijam y na ulicy, które spotykamy w  tramwa­
jach i wagonach, które w idzim y bawiące się na placach —  są ogółowi 
polskiemu zupełnie obojętne. N ie  wnikam y w  potrzeby dziecięce, nie 
organizu jem y dla dzieci niezbędnych dla ich rozwoju warunków.

M niejsza o to narazie, jak w ytw orzył się w  Polsce taki stosunek 
niepożądany, ale jest on, niestety, faktem  bijącym  w  oczy.

Dziecko dotąd w  Polsce należy prawie wyłącznie do rodziny. P o ­
czucie, że dziecko stanowi w ielką wartość społeczną, istnieje u prze­
ciętnego obywatela w  bardzo m ałym  stopniu. T o  ciasne stanowisko 
prowadzi do ciasnoty uczuć: skupiamy całą miłość i życzliwość na w ła ­
snych tylko dzieciach, inne darzym y idealną obojętnością. Czyż ten 
nijaki stosunek starszego społeczeństwa do młodego pokolenia może 
sprzyjać rozw ojow i uczuć społecznych u dzieci i m łodzieży? Obojęt­
ność szerokiego ogółu dziecko przecież odczuwa i utrwala w  swej pod­
świadomości. W yn ik  zaś społeczny jest ostatecznie taki, że spójnia m ię­
d zy  pokoleniem rosnącem a dojrzałem jest niedostateczna.

Jakże inaczej rzeczy się przedstawiają w  krajach głośnych z sze­
rokiej, powszechnej miłości ku dziecku i z opieki nad dzieckiem —  
■w Japonjiź, tym raju dziecięcym, w  W iedniu , szczycącym się z roz-
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woju dziecięcych instytucyj opiekuńczych, pod pewnym  względem  
w  Szwajcarji.

Polski stosunek do ogółu m łodzieży trzeba radykalnie zm ienić —  
oto w ielk ie zadanie, które podjąć należy.

M usim y rozpocząć wytrwałą pracę nad radykalnem przekształ- 
ceniem własnych skłonności i nałogów pod tym  względem . M usim y 
w ytw orzyć silniejszą w ięź m iędzy dojrzałem pokoleniem a pokoleniem 
rosnącem. Ku społecznemu ruszeniu tej w ielk iej pracy zm ierza ją , w ła­
śnie uchwały zjazdu. Idea ta widocznie znajduje żyw y  oddźwięk wśród 
świadomych kół społeczeństwa, skoro Zjazd, zwołany pod tem i hasłami, 
zgrom adził w  W arszaw ie około 700 uczestników z całej Polski.

D rogi, wiodące do w ielk iego celu, ó jakim  tu mowa, są różno­
rodne.

Przedewszystkiem  należy szerzyć tę myśl naczelną, że nowa P o l­
ska potrzebuje zm iany stosunku do dziecka i m łodzieży na bliższy, ser­
deczniejszy, przeniknięty żywem  zainteresowaniem i troską o dziecko. 
T o  będzie podstawowa zmiana w  nastroju i uczuciach. Następnie, prze­
chodząc do konkretnych zadań, należy uświadamiać jak najszersze koła 
społeczne, że jest rzeczą konieczną roztaczanie powszechnej i publicznej 
opieki nad dzieckiem; należy wskazywać na niezdrową w  w ielu  oko­
licznościach warunki fizycznego i duchowego rozwoju dziecka oraz na 
sposoby ich poprawy. Dalej, staje przed społeczeństwem polskiem po­
trzeba rozwoju zakładów opiekuńczych dziecięcych, rozszerzenia obrony 
prawnej dzieci i m łodzieży, organizacja poradnictwa zawodowego, or­
ganizacja wczasów dziecięcych, rozrywek, sportów, wycieczek, czy­
teln i i  t. d.

Niechaj dzieci i m łodzież polska poczują, że są otoczone pow­
szechną miłością i zainteresowaniem całego społeczeństwa, niech to się 
odbije na ich dziecięctwie, aby się stało radośniejsze, prawdziwsze, peł­
niejsze. Ogrom  zysku społecznego, jaki stąd wypłyn ie, będzie olbrzym i 
i  wielostronny.

Zbudowaliśmy potęvżne ram y niepodległości —  zakładajmy teraz 
pracowicie jego w ięzi i spoidła wewnętrzne.

V I I I .  K O N G R E S  F E D E R A C J I M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  P R A C Y  
T E C H N IC Z N E J  I  Z A W O D O W E J .

W  połowie września 1935 r. odbędzie się w  Polsce V I I I  Kongres- 
Federacji M iędzynarodowej Prasy Technicznej ] Zawodowej.

Związek Polskich Czasopism Technicznych i Zawodowych, jako- 
Sekcja Federacji, jest powołany do przeprowadzenia organizacji i urze­
czywistnienia Kongresu.

Kongres odbędzie się w  W arszawie oraz Lw ow ie, Borysławiu, K ra ­
kowie, Katowicach, Łodzi, Poznaniu i Gdyni.

Protektorat nad Kongresem raczył objąć Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

M inisterstwo Spraw Zagranicznych od początku istnienia Związku1 
i Federacji okazywało poparcie i wyraziło  gotowość przyjścia z  po­
mocą organizatorom Kongresu.
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Kom itet Organizacyjny Kongresu zwrócił się z odezwą do władz 
państwowych i samorządowych, —  instytucyj publicznych, świata go­
spodarczego, —  naukowego, —  prasy ogólnej i osób prywatnych, 
z  prośbą o przyczynienie się do urzeczywistnienia Kongresu w  sposób 
godny Rzeczypospolitej i propagandy kultury polskiej. Odezwa ta zna­
lazła powszechnie życzliw y  oddźwięk.

Pow inniśm y nadać Kongresowi znaczenie poważnego dorobku za­
wodowego, oraz ideowego, a nadto dać cudzoziemcom, którzy na Kon­
gres przybędą, możność poznania Polski, o co członkowie Federacji od 
kilku lat zabiegają

Kongres ten będzie połączony z obchodem 10-cia istnienia Fede­
racji, co mu nadaje szersze znaczenie. Podobna okazja zbliżenia m iędzy­
narodowego może się zdarzyć w  Polsce nieprędko.

Poza programem urzędowym, Kongres będzie urozmaicony przy­
jęciam i, zwiedzaniem wybitnych instytucji w  W arszawie i w  innych 
miastach i miejscowościach Polski, do których projektowane są zbio­
rowe wycieczki, jako to: Łow icz, W ieliczka, Zakopone, Gdańsk, a w  ra­
zie możności, W iln o , Białowieża, Polesie Huculszczyzna, Hel.

Zapytania i zapisy należy adresować do Prezesa Kom itetu O rga­
nizacyjnego inż. Aleksandra Pawłowskiego, Wspólna 34, tel. 9-15-41 
w  Warszawie.

I I I  P O L S K A  K O N F E R E N C J A  P S Y C H O T E C H N IC Z N A .

N a  życzenie z w ielu  stron wyrażane term in konferencji został 
przesunięty na 1, 2 i 3 listopada 1935 r.; zgłaszania zaś referatów  na 
1 kw ietnia 1935 r. Term in  ich nadsyłania pozostaje ten sam: 1 w rze­
śnia. W raz z referatem  należy nadesłać streszczenie objętości 1— 2 
stron form atu kancelaryjnego pisma maszynowego z normalnym odstę­
pem. R eferaty  pow inny być obliczone na 20 minut. Term in  zgłaszania, 
udziału w  Konferencji upływa 1 września 1935 r. Równocześnie ze zg ło­
szeniem referatu, lub tylko udziału, należy wpłacić 5 (pięć) złotych na 
konto P. K. O. Polskiego Towarzystwa Psychotechnicznego N r. 21.620.

O BÓ Z P R O P A G A N D O W O -Ż E G L A R S K I.

Zarząd G łówny L ig i Morskiej i Kolonjalnej organizuje w  czasie 
tegorocznych wakacyj letnich obóz propagandowo-żeglarski nad jezio­
rem Narocz dla członków kół szkolnych L . M . K. w  wieku od lat 14-u 
obojga płci. Obóz będzie trwał od 19-go czerwca do 15-go sierpnia r. b. 
i będzie obejmował 2 turnusy: 1-y turnus —  od 19. V I.  do 16. V I I .  
r. b., 2-gi turnus od 18. V I I .  do 15. V I I I .  r. b. Opłata za 4-ro tygod­
n iow y pobyt w  obozie wynosi zł. 45, —  za korzystanie z taboru —  zł. 5, 

razem zł. 50, . Zgłoszenia na obóz przyjmowane są od zaraz, przy
zgłoszeniu należy wpłacić zadatek w  kwocie zł. 10 na konto P. K. O. 
N r. 367 z zaznaczeniem na odwrocie przekazu „O bóz nad Naroczą“  
1-y (lub 2-gi) turnus. Uczestnicy(czki) mogą się zgłaszać na jeden tur­
nus lub na obydwa. Najkrótszy pobyt w  obozie trwać będzie 4 tygodnie.
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Część I I ,  I I  i I I I .
Tablice ścienne (do podr. inż. Pietraszkiewicz „Obróbka m eta li")). 

1. Narzędzia m iernicze (U  tablic). 2. Obrabiarki (10 tablic).

D o

P. P . P R E N U M E R A T O R Ó W  „ S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J ” !

W  zw iązku  z rozpoczęciem  X  roku naszego w yd a w n ic tw a  
p rzyp om in am y, iż  n a le ży  uiścić w p ła tę  za p ierw sze półrocze.

0  ile  należność n ie  w p łyn ie  do dnia 15 m a ja  b. r. b ęd ziem y 

zm uszen i w^ysyłkę pism a w strzym ać.
S ądzim y, że Sz. P ren u m era to rzy  do tej ostateczności n ie  

dopuszczą.
Prenu m era tę  wypłacać n a le ży  zapom ocą b lan k ietów  n adaw ­

czych  na konta czekowe. R ed ak c ji i  A d m in is tra c ji „S zk o ły  Z a ­
w od ow e j”  w  P . K . O. N r . 206  172. Za razem  p rzyp om in am y, że 

za ległości w  prenum eracie za roczn ik  IX  n a le ży  w płacać ró w ­
n ież na poprzedn io  podany nr. konta czekow ego . N a  środko­
w y m  odcinku b lankietu  m ożna w y jaśn ić  za co daną kw otę się 

przekazu je, c zy  na rok  1935, czy  też  za rok 1934.

D o  n in ie jszego  num eru  za łączam y b lank iet n adaw czy 

P . K . O.

Z aw iad am iam y , że od dnia 1 styczn ia b. r. R edakcja

1 A d m in is trac ja  „S zk o ły  Z a w o d o w e j”  m ieści się w  Poznan iu , 
p rzy  ul. G órna  W ild a  44 , m . 6.

Administracja „ Szkoły Zawodowej“ .
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